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ZESZYT 9 ROK 1933 ROK V

ODEZWA DO PRZEMYSŁOWCÓW BUDOWLANYCH
Rząd rozpisał Pożyczkę Narodową która ma zapewnić równowagę budżeto­

wą Państwa bez nakładania nowych ciężarów i bez uciekania się do dalszych 
kompresji budżetowych. D la  zachowania równowagi budżetowej, jako koniecz­
nej podstawy trwałości warunków  ekonomicznych, Rząd łącznie ze społeczeń­
stwem czynił dotychczas wysiłki ,i osiągnął pozytwne rezultaty, które dają pew ­
ność, iż statek naszej gospodarki bez wstrząsów przepłynie burzliwe fale kry­
zysu. Pożyczka jest jednym z ostatnich wysiłków, które musimy dokonać 
w  chwili, gdy na całym świecie i u nas zarysowują się oznaki bliskiego zakoń­
czenia okresu ciężkiego przesilenia.

W  tym stanie rzeczy wszystkie organizacje życia gospodarczego we w ła ­
snym dobrze zrozumianym interesie przystąpiły do wspólnej akcji, mającej na 
celu stworzenie warunków masowego udziału placówek przemysłowych w  sub­
skrypcji i uchwaliły w  tym celu jednolite normy, zapewniające równomierny > i 
udział wszystkich w  Pożyczce Narodowej. Powodzenie tej, akcji jest ambicją 
każdego przemysłowca, który czuje łączność z wielką rodziną przemysłu pol­
skiego.

W  tym zgodnym akordzie entuzjazmu i poczucia obywatelskiego nie mo­
że zabraknąć udziału przemysłu budowlanego. Jest nam ciężko, znacznie ciężej 
niż innym, gdyż budownictwo padło pisrwsze ofiarą kryzysu. Tem więcej jednak  
musimy okazać liartu i samozaparcia, im bardziej nam zależy na szybszem 
osiągnięciu chwili przełamania kryzysu.

Pamiętajmy, że Rząd stale pomimo ciężkich warunków  finansowych sta­
wna! potrzebę ożywienia inwestycji budowlanych na pierwszem miejscu i sta­
rał się w  danych warunkach realizować maksimum robót budowlanych.

N a  apel Rządu pomóżmy Państwu, aby mogło kontynuować swą akcję 
budowlaną.

Hasiem  naszem pow in ien  być udział w Pożyczce  N a rod ow e j w m iarą m oż­
ności i ponad możność.

Uw ażam y za zbędne podkreślić te te wszystkie korzyści jakie dajje pożycz­
ka jej, posiadaczom. Ograniczymy się tylko do podkreślania tycli momentów, 
które wiążą się ze specyficznemi warunkam i naszej pracy.

1. Obligacje pożyczki będą przyjm owane jako kaucje i w ad  ja, a zatem 
w  naszem ręku nie będą one m artwym  kapitałem.

2 . Osoby fizyczne i przedsiębiorstwa, posiadające jakiekolwiek należności 
od Skarbu Państwa będą miały prawo żądać ich spłaty w  obligacjach pożyczki 
narodowej, przyczem posiadanie obligacji pożyczki ź tego tytułu będzie przez 
Rząd i opinję publiczną traktowane tak samo, jak  nabycie pożyczki na odpo­
wiednią sumę za gotówkę- W  ten sposób dla wielu z nas subskrypcja będzie po­
łączona z wcześniejszem uruchomieniem należności za wykonane roboty.

Nie wątpim y zatem, iż w  tych warunkach przemysłowcy budowlani oka­
żą się karnym i pełnym poczucia obywatelskiego odłamem przemysłu polskiego, 
poddając się dyrektywom naszych naczelnych organizacyj przemysłowych.

W arszawa, dnia 15 września 1933 r.

Stowarzyszenie Zawodowe Centrala Gospodarcza Prezydju in  D elegacji Stałej
Przem ysłowców Budowlanych R. P Przem yślu Budowlanego. Zrzeszeń Przem ysłowców  Budowlanych R. P.

( —)  H. Martens. ( —)  F. Oppman. (—)  /. Chabielski.
(— ) T. CzosnoiDski (—)  ./. Zaleski. (—)  IV. Polkowski.
(—)  K. Stronczyński. ( — )  A. Roszkowski. (— )  S. Pronaszko.
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SPOSOBY POTANIENIA STROPÓW O BELKACH ŻELAZNYCH
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W ielka ilość systemów stropów opartych na 
żasadzie współpracy dwóch materjałów, żelaza roz­
ciąganego i odpowiedniego materjału ściskanego, 
odwróciła uwagę technicznego świata budowlanego 
od zwykłych stropów o belkach żelaznych. N ie­
wątpliwie do tego stanu rzeczy przyczynił się wspa­
niały rozwój żelbetnictwa, dający nowe możliwo­
ści konstrukcyjne, a  między innemi, jako pochod­
ne tego rozwoju, powstały przeróżne systemy stro­
pów, często bardzo racjonalne, a czasem tylko 
modne, żyjące sokami reklamy, a nie dzięki swej 
istotnej wartości. Poszukiwania nowych systemów 
stropów opierają siię przedewszystkiem na dążeniu 
do rozwiązania tego w  płaszczyźnie ekoinomji. Po­
wstaje pytanie, czy przez pryzmat ekonomji nie 
można spojrzeć na siary i dobrze znany strop o bel­
kach żelaznych. Częściową odpowiedź na to pyta­
nie daje niniejszy artykuł.

Na wstępie rozważań o ekonomji stropów
o belkach żelaznych wspomnę o znanych zaletach 
tych stropów, powodujących pośrednie oszczędno­
ści dla budującego, ze względu na organizację pra­
cy przy budowie, oraz inne udogodnienia.

1 ) Zakładanie belek żelaznych nie wstrzy­
muje wznoszenia murów.

2 ) Ułożone belki żelazne ułatw iają komuni­
kację w  budującym  się budynku.

3) Strop o belkach żelaznych nie wym aga  
specjalisty przy wykonaniu.

4) Układanie belek żelaznych nie zależy od 
pór roku.

5) W  stropie o belkach żelaznych łattwo moż­
na wykonać otwory dla różnych instalacyj, niena­
ruszając wytrzymałości stropu.

6) Strop o belkach żelaznych może być 
wzmocniony, bez niszczenia całego stropu, czego 
nie można wykonać przy innych stropach.

7) Belki żelazne z rozebranego stropu posia­
dają wartość użyteczną handlową.

W yżej wymienione własności stropu o bel­
kach żelaznych nie zależą od warunków  statycz­
nych, w  jakich strop pracuje, nie zależą również 
od ilości użytego żelaza na strop. Wspomniane w ła ­
sności są konsekwencją systemu belkowego. W  dal­
szym ciągu rozpatrzymy możliwości osiągnięcia 
ekonomji, opierając się na własnościach belek w a l­
cowanych, oraz przez zastosowanie odpowiednich 
układów statycznych.

Koszt stropu składa się z dwóch poizycyj, 
a mianowicie: z kosztu belek i ich ułożenia, oraz 
z kosztu płyty między belkami. Koszt płyty jako  
wielkość stałą dla danego stropu pomijamy, (ściśle 
biorąc kaszt płyty zależy od odległości między bel­

kami). Koszt belek wraz z ułożeniem jest propor­
cjonalny cło ich wagi. Ostatecznie zagadnienie eko­
nomji stropów o belkach żelaznych sprowadza się 
do wskazania takich metod projektowania stropu, 
aby ilość użytego żelaza była możliwie mała. Brak 
wytycznych w  projektowaniu stropów o belkach 
żelaznych powoduje dużą rozbieżność w  ilościach 
użytego żelaza na 1 m2 stropu, lub na 1 m 3 bu ­
dynku.

Że tak jest w  rzeczy wistości, świadczy o tem 
publikacja: „Dom y mieszkalne Funduszu Kwate­
runku wojskowego'1.

Z cennych zestawień i tablic wspomnianej 
publikacji łatwo obliczyć lość użytego żelaza na 
1 m3 budynku, a mianowicie:

L . p. 2 8,05 kg/m.3
w 25 8,05 99

99 28 8,80 99

99 20 7,26 99

99 8 7,56 99

99 7 2,S5 99

99 16 2,53 99

99 19 2,96 99

99 26 2,75 99

makowy typ domów, o maiło różnących się
rozpiętościach st rapów, ora z o jednakowych obcią­
żeniach użytecznych nie usprawiedliw ia tak w iel­
kich różnic w  użyciu żelaza, jakjto widać z pow yż­
szego zastawienia. Jeżeli (przy tej okazji nadm ieni­
my, iż budynek szkieletowy można wykonać, nic 
dużo przekraczając użycie żaleza ponad 8 kg/m3, 
to w  tem zestawieniu, ilość żelaza użytego w niektó­
rych domach Funduszu Kwaterunku wojskowego, 
jest rewelacją, która diowodlzi, iż nawet w tak pro­
stym zagadnieniu należy kierować się pewnemi za­
sadami.

Przy tak rozrzuilndm projektowaniu stropów
o belkach żelaznych trudno się dziwić, iż stropy in­
nych systemów projektowane oszczędnie łatwo od­
noszą zwycięstwo w  konkurencji.

D o  stropów używajmy z reguły belek dwuteo- 
wych. Pod względem wytrzymałościowym belkę 
charakteryzuje moment wytrzymałości „ W “, a pod 
względem koiszitorysowym ciężar 1 im. bieżącego 

»g "
Wspomniane dw a  czynniki, charakteryzujące 

belkę, są w  pewnej zależności od siebie. D la  nor­
malnych profili belek dwulfaowych zależność tę

W
można przedstawić równaniem ----- =  0,4h,z dokład-

g
nością do kilku procent, zależnie od wielkości pro-
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fiilu. W  powyższem równaniu występuje: W  —  
w ciur1, g  w  Ikig/im. bież., h —  wysioklość belki w  cm.

To mieskdmpliikowane równanie, na ogół p ra­
w ie nieznane rzuca światło na stopeń wyzyskania  
materjału w  belce dwuteowej. Jeżeli „W " jest mia-

W
rą wytrzym ałości belki, to stosunek------będzie m ia-

• i ,
rą tej wytirzyimałoiści ipnzyipaclającej ma 1 kg. cię-
żaru ibeiliki. W idzimy, iż wytrzymałość belki, 'przy­
padająca na jeden Ikg. jeist proporcjonalna doi w y ­
sokości bellki, a zatelm belki niskie gorzej wykorzy­
stują materjał, niż belki o dużych numerach pro- 
filli mp. I N r. 28 jest dwukrotnie ekomoniiezniejsza 

od belki I Nr. 14.
Wniosek. D ążąc  idlo ukjoinornji w  belkach że­

laznych- n a leży  stosować m ożliw ie duże profile  p rzy  
jednoczesnym  w yzyskan iu  naprężeń dopuszczal­
nych.

D la  lepszej ilustracji powyższej regu ły  p rzy ­
taczam y następujące p rzyk łady .

Strop o rozpiętości w  świetle m urów 5,6 m., 
posiada ciężar w łasny 350 kg/m2, należy zaprojek­
tować go dla obciążenia użytecznego 200 kg/cmr.

P rzy jm u jąc  odległość m iędzy belkam i 8:j cm. 

otrzym am y

W  =  1,05
5,62 . 0,85 . 550 

8 . 1200
100=161 cm .3

co odpowiada I Nr. 18 o ciężarze 1 im.lb. 21,9 kg.
Ilość żelaza, przypadająca na 1 m 2 stropu (po­

m ijając końce belek oparte ina murze) wyniesie 
21,9 : 0,85 =  25,8 kg/m2. Przyjm ując odległość mię­
dzy belkam i żelazne/mi 1,87 m. niezbędny moment 
wyifrzymałiości wyniesie:

W  =  1 05 ____5,6J . 1,87 . 5:>0----- 1Q() _  354 cm 3
8 . 120)

co odpowiada 1 Nr. 24 o ciężarze 1 m. bież. 36, 19 
kg. Ilość żelaza ma 1 n r  stropu w  tym wypadku  
wyniesie

36,19

1,87
19,4 kg./m.L>

Oszczędność w  drugim w ypadku w  stosunku 
do pierwszego wynosi 25,8 : 19,4 =  1,33 czyli 33 /„. 
Taką samą miarę oszczędności otrzymamy wproist 
ze stosunku wysokości porównawczych belek, a 

mianowicie

24

18
=  1,33.

rozpiętość między (punktami (podparcia belek w y ­
niesie 1,05 : 5,7 =  6,0 im. Przyjm ując odlegołść mię­
dzy belkam 82,5 cm. oraz naprężenia 1200/kg/onr 
bez uwzględnienia strzałki ugięcia belka jak  w  po­
przednim przykładzie wypadnie I Nr. 18.

Uwzględniając warunek p : 1 =  500 należy 
zastosować belikę I Nr. 241) o wadze 1 m.b. 36,19 kg., 
co daje na 1 m 2 sitropu 36,19 : 0,825 =  44 kg.

Rozstawiając belki szeroko jedna od drugiej 
t. j. na odległość 2.06 im. otrzymamy I Nr. 30 o w a ­
dze 54,24 mib. przyczem strzałka ugięcia ni|a prze­
kracza 1,2 cm. t. j. 1 : 500 rozpiętości. Ilość żelaza 
na 1 n r  stropu wyniesie 54,24 : 2,06 =  26,3 kg. 
Oszczędność na wadze belek spowodowana przez 
zastosowanie dużych belak szeiiolko rozstawionych 
w  stosunku do belek gęsto ułożonych będzie
44.0 : 26,3 =  1-67 czyli 67°/o- Przy ściśle jednako­
wych ugięciach belek, stopień oszczędności daje  
kwadrat stosunku wysokości belek, stopień oszczęd­
ności daje kwadrat stosunku wysokości belek. D la  
powyższego przykładu otrzymamy

HH' =  1,57.

W ed łu g  przep isów  b. M. R. Publ. d la  belek  

żelaznych o rozpiętości 6,00 m. należy sp raw dzić  

wielkość ugięcia, które nie pow inno przekraczać
1 : 500 rozpiętości. U w zg lędn ia jąc  tę okoliczność, 
m ożliwości oszczędzenia ma w adze  belek- są jesz­
cze w iększe inaż w  poprzedni im przykładzie. P rz y j­
miemy rozpiętość belki w  świetle m urów 5,7 m.,

Ugięcie belki Nr. 24 wynosi 1,12 om.
Ugięcie befliki Nr. 30 wynosi 1,19 cm.
Uwzględniając różnice w  ugięciach belek 

striopów oszczędzimy jalk w yżej:

1,57 — — =  1,67 czyli 67%.
1 , 1 2

Przytoczone przykłady liczbowe upoważnia­
ją  do 'wyprowadzenia następujących wniosków:

1 ) Oszczędność na wadze belek, dla określe­
nia których m iarodajna isą naprężenia, wyraża się 
stosunkiem wysokości belek.

2 ) Oszczędność na wadze belek, d la określe­
nia których miarodajne są ugięcia, w yraża się kw a­
dratem stosunku wysokości belek.

W  myśli powyższych wniosków w  wypadku  
przekrycia dużych rozpiętości (od 8 do 12  m.) w ska­
zane jest użycie belek dwóch rodzajów. Belki g łów ­
ne o rozstawieniu od 3 do 4 im., a między niemi bel­
ki drugorzędne. Ten nodzaj belkowania jest n a j­
właściwszy d la  sitropu strychowego. W  takim w y ­
padku dach należy oprzeć ma belkach gtłówmych.

D la  istropów międzypiętrowych układ belko­
wania o dwóch rodzajach belek pociąga rezygnację 
z płaskiego sufitu.

Belki główne stropu poddasza wystające po­
nad cieplną izolację stropu pokryw ającą belki dru­
gorzędne, w inny być zabezpieczone od przemar­

ł) Belka o rozpiętości 5,6 m. w świetle muru czyli
0 rozpiętości teoretycznej 5,88 nie podlega sprawdzeniu na 
strzałkę ugięcia, i może być jak w pierwszym przykładzie
1 Nr. 18. Zwiększając rozpiętość belki o 10 cm. dzięki prze­
pisom ograniczającym ugięcie należy zastosować I Nr. 24.
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zania. Izolację belek głównych najprościej można 
wykonać przez obetonowanie izolacyjnym cełoli- 
teim lub przez zasypanie proszkiem otwockim. W  
ostatnim w ypadku dla mależyjtego umiejscowienia 
proszku należy zastosować szalowanie z desek w  
formie odwróconego koryta.

W  tych wypadkach, kiedy wnętrze pomiesz­
czenia pozwala na uwidocznienie od spodu belek 
głównych, bełk i drugorzędne leżące na górnych 
pólkach belek głównych mogą być stosowane w  
długościach krotnych od ich rozpiętości. A  zatem 
będą to beilki ciągłe, jak  wiadomo ekomomiczniej- 
sze od beflek rozciętych, jakie zmuszeni jeisteśmy 
silosować. iprzy układaniu ich na dolnych pólkach  
belek górnych.

Ilość żelaza w  kg/m2 w  belkach stropowych 
swobodnie Jeżących podaje następujący wzór 

g =  6,5 ql kg/m2, 
natomiast w  belkach ciągłych

q =  5,5 q 1, gdzie 
c| —  obciążenie całkowite stropu w  t/m2,
1 —  w  metrach, oraz 
g jak  wspomniano wyżej, w  ikg/m21).

Oszczędność wynikająca z ciągłości belek w  
stosunku do belek swobodnie leżących wyraża się 
przez stosunek

6.5

5.5
=  1,19 czyli 190/°.

Przewaga belek ciągłych nad rozciętemi w y ­
nika z korzystniejszego rozłożenia wielkości mo­
mentów zginających wzdłuż beillki. Momenty zgi­
nające w  belce ciągłej są, z małemi wyjątkami, 
mniejsze niż w  belkach swobodnie leżących. W spo­

*) Konstrukcje szkieletowe. Inż. S. Hempel. Nakładem 
Zespołu Praesens 1933 r.

mniane zalety belek ciągłych zupełnie nie są w y ­
zyskiwane w  praktyce w  odniesieniu do belkowa­
nia stropów. W praw dzie  nie każdy plan budynku  
pozwala na zastosowanie belek ciągłych, ale nawet 
w wypadkach, gdzie takie rozwiązanie jest możli­
we, źródło oszczędności nie jest wykorzystane.

Szieirokość traktów ■ budynków  mieszkalnych 
najczęściej wynosi od 10,0 do 15 m. Środkowa ścia­
na 'kominowa) dzieli szerokość budynku z w y kle 
na dw ie części różniące się nieznacznie co do w iel­
kości. W  takich wypadkach układ m urów nośnych 
sprzyja zastosowaniu belek ciągłych dwuprzęsło­
wych, o długości poszczególnych belek nic przekra­
czającej 13 ni.

Belki ciągłe poza korzyściami nam ry ekono­
micznej dają  doskonałe związanie m urów ze- 
wnętrznych.

jak  wiadomo, w  belce cągłej dwuprzęsłowej
o równych lub prawie równych przęsłach, naj­
większy moment zginający przypada na oporze 
środkowej (moment ujemny) i wynosi

a zatem, pom ijając znak, jest równy momentowi 
w połowie rozpiętości belki swobodnie leżącej. Z tej 
okoliczności możnaby wyprowadzić wniosek- iż 
belka dwuprzęsłowa korzyści ekonomicznych nic 
daje I ak jest istotnie dla belek o rozpiętości m riej- 
szej od 6.0 m.

D la  rozpiętości belek 6,0 m. i wększych, 
dla których należy uwzględnić przegięcie belki 
( 1 =  1 : 500), oszczędność na wadze belek będzie 
znaczna, gdyż każda belka ciągła, a zatem i dw u ­
przęsłowa jest znacznie sztywniejsza od belki swo­
bodnie leżącej.

S. PRO NASZKO 691.15

WALKA Z GRZYBEM DOMOWYM
W  ostatnich czasach często słyszymy o ko­

nieczności kapitalnych remontów wywołanych za­
grzybieniem budynków  zbudowanych w  okresie 
powojennym, a jeszcze więcej szkód, w yrządza­
nych prze grzyby drzewne w  małych budynkach  
podmiejskich i wiejskich, wym yka się z pod kon­
troli i wiadomości sil fachowych.

W  tych małych budowlach walka z grzybem  
polega przeważnie na częstych drobnych remon- 
iacli, nie niszczących radykalnie zarazka i nie usu­
wających warunków  sprzyjających rozwojowi 
grzyba, a dających tylko nowe porcje pożywki dla 
dalszego jego rozwoju. Budynki tak powierzchow­
nie remontowane stają się zatem siedliskiem zara­
z y ,  nietylko dla sąsiednich budynków, ale i dla

dalszych, do których zarodki grzybów  mogą być  
przenoszone bądź przez wiatry, bądź przez ludzi.

W alka  niszczycielska grzybów  drzewnych  
z drewnem istnieje zapewne już od dawna, jed­
nakże nie ulega wątpliwości, że w  budynkach  
wznoszonych przed wojną w  miastach mniej było  
zagrzybienia, aniżeli w  dzisiejszych budowlach
o stropach, działówkach, a często i dachach ognio­
trwałych.

Jestem przekonany, że przyczyn silnego roz­
woju grzybów  w  naszych budynkach nie należy 
szukać jedynie w  gorszym gatunku materjalu  
drzewnego, ale również w  wyraźnych dążeniach 
właścicieli budów  do zbyt daleko posuniętej tanio­
ści kosztów budow y z krzywdą dla dobroci, oraz
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w  zanikli praktycznego doświadczenia i braku  
ostrożności podczas budowy wykazywanych zarów­
no przez właścicieli budowli, kierowników technicz­
nych jak  i wykonawców.

Właściciel budowli chce mieć budynek jak  
najtańszy i jak  najprędzej wykonany, często w  po­
rze roku najmniej odpowiedniej) cło budowy, kie­
rownik pod presją właściciela budow y redukuje 
zabezpieczenia izolacyjne i wentylacyjne do mini- 
inmm, aby w  ten sposób zmniejszyć koszty budo­
wy, a wykonawca chcąc wytrzym ać konkurencję
i w  rezultacie nie ponieść strat, musi używać ma­
terjałów tanich, a jednocześnie nieodpowiedających  
potrzebie. W ytwórca materjałów zaś, jako kupiec, 
musi się liczyć z wymaganiam i nabywców  i w y ­
twarza taki materjał na jak i może mieć łatwy  
zbyt.

W  artykule tym chcę dać tyko ogólne pojęcie
0 grzybach drzewnych, oparte na znanych mi pra­
cach naukowych, nie mając pretensji do całkowi­
tego wyczerpania kwestji i chcę wskazać tylko na 
pewne własne spostrzeżenia zdobyte wT mej do­
tychczasowej praktyce zawodowej w  nadziei, że 
sprawa poruszona przezemnie będzie pogłębiona 
przez spostrzeżenia i uwagi kolegów. Zebrane w  ten 
sposób spostrzeżenia z praktyki m ogłyby być cen­
nym materjałem dla studjów technicznych, a być  
może i botanicznych majjących za zadanie ustale­
nie najracjonalniejszych sposobów i środków do 
w alki z grzybami drzewnemi.

Budowa drzewa jest nam znaną, nie będę 
przeto tej: budow y opisywać szczegółowo zaznaczę 
tylko, że drzewo składa się z tkanek złożonych 
z komórek układających się w  warstwach: rdzenia, 
drewna, miazgi, łyka, kory i tkanki korkowej. 
Drewno składa się w  80 —  95 proc. z wody, a w  po­
zostałej ilości z popiołu.

Drzewo wysuszone należycie w  mechanicznej 
suszarni zawiera w  sobie 10 —  12 proc. wody, a su­
szone 2 —  3 lata w  śztablach na powietrzu 15 —  20 
Proc. Dążenie do zredukowania ilości wody poni­
żej 10 proc. powoduje zmniejszenie sprężystości
1 zwiększenie łamliwości drzewa.

Usuwa jąc przez suszenie nadmiar w ody pozo­
stawiamy jednakże w  drzewie inne pierwiastki so­
ków. które posiadaja zdolność wchłaniania wody 
z atmosfery i wskutek tego drzewo dobrze wysu­
szone ulokowane w  miejscu willlgotnem ponownie 
Wchłania wilgoć, o ile nie jest parzone, impregno­
wane, ługowane lub zabezpieczone malowaniem 
ze wn ętrznycl i powierzclin i.

Poza drzewem parzonem jedynie drzewo  
spławiane wodą w  stanie okorowanym, lub prze­
trzymywane w  wodzie bieżącej odziomkami pod 
prąd. dzięki wypłókiwaniu soków przez wodę, iest 
podatniejszem do suszenia i jednocześnie mniej 
Wchłaniającem wodę z atmosfery.

Starsi z nas dobrze pamiętają dostawę drzewa  
do W arszaw y W isłą na tratwach i zgrupowanie 
składów drzewa i tartaków oraz wytwórni ciesiel­
skich na Powiślu. W  tym okresie czasu mieliśmy 
materjał drzewny dobrze odleżały, wyługowany
i wysuszony, a grzyb domowy był w  budownictwie 
domów warszawskich zjawiskiem dość rządkiem.

Sprowadzanie drzewa wodą do miejsca prze­
znaczenia, bądź przetrzymywania go przez dłuż­
szy czas w  wodzie bieżącej jest z różnych wzglę­
dów w  dzisiejszych czasach i warunkach trudne
i musimy się posiłkować przeważnie drzewem spro­
wadzali cm z kresów koleją w  stanie obrobionym, 
drzewem przeważnie niedostatecznie wysuszonem
i nie w y ługowa nem, a więc podatnie jszem do wchła­
niania wody z powietrza i tem samem podatniej- 
szem do gnicia. Tembardziej zatem dziś należy 
zwrócić uwagę na należyte zabezpieczenie butów  
przed rozwojem grzyba.

Powszechnie stosowane obecnie wym agania  
właścicieli budowli szybkiego wykonania budowy, 
często w  porze nieodpowiedniej i bez istotnej po­
trzeby, oraz żądanie taniości nawet kosztem dobro­
ci zmuszają wykonawców  do używania materiału  
drzewnego niesztablowanego, a często wysyłanego  
wprost z pod piły i łatwo poddającego się zsinie­
niu.

Nie można tu winić również i wytwórcy, któ­
ry musi się stosować do wym agań klijenteli, żąda­
jącej taniego, choć nieodpowiedniego materjału. 
Drzewo w  śztablach musi przeleżeć 2 —  5 lata, aby  
było suche, a to pociąga za sobą koszt utrzymania
i stróżowania składu i stratę na oprocentowanie 
uwięzionego kapitału.

Rodzaje grzybom  drzew nych  i w a run k i ich  
rozw oju .

Masa drzewna znalazłszy się w  warunkach nie­
odpowiednich podlega gniciu, należy jednakże roz­
różnić dwa rodzaje gnicia:

a) mokre, powstające jako w yn ik  nadmiaru  
wody w  drzewie, którego przedwstępnym objawem  
jest zsinienie drzewa;

b) suche, powstające wskutek rozkładu so­
ków, lub działalności grzybów  drzewnych.

Drzewo o organizmie zdrowym, znajdujące  
się w  warunkach d la siebie odpowiednich nie jest 
podatnym materjałem dilia rozwoju grzyba, nato­
miast zsiniałe lub z rozkładem soków staje się mniej 
odpornem do walki z robactwem i grzybami.

G rzyby  drzewne należą do rodziny roślin za­
rodnikowych i nie różnią się swą budową i sposo­
bem rozmnażania od zwykłych grzybów  leśnych.

Botanicy rozróżniają zgórą 160 odmian grzy­
bów  drzewnych i część tych odmian rozwija się na 
drzewach żywych i te nazwano pasożytami (para-
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sitaes), a grzyby rozwijające się na drewnie mart­
wymi roztoczami (saprophiteas).

Do grzybów  rozwijających się na drewnie 
martwym należą: grzyby drzewne mokrognijące, 
strączki płaczące, (merulius lacrimans, silvester, 
hypnoides, arireus, tremellosus).

G rzyby drzewne suchognijące, żagwia, huba  
(poliporus) i do nich zalicza się:

grupa vaporarius (poliporus vaporarius, vaib  
lantiii, medula pamis, callosus, vulgaris, gordomiensis, 
cinctus, samguimolemtus, anthus);

grupa destructor (poliporus destructor, tra- 
bens, sevialis);

grupa ochroporus (poliporus pinicola, ignia- 
rius, protractus, annosus, cryptarum, odoratus);

grupa trametes (poliporus hexagomoides, galli-
cus);

grupa blaszkowatych (daedalea cjuercina, tra- 
bea, saeparia, abietina);

grupa bedłkowatych (lentinius, sąuamosus, 
adhaerens, paxilłus, achervatius, hypholoma, fasci- 
ciulare, armilłaria m elea);

grupa: kołc zako watych (hydnum niveum, 
irpex um brinus);

grupa piwnicznych (oomophora cerebella
i ar id a).

D la  rozwoju grzybów  mokrognijących w e­
dług danych Lemana i Scheiblego w*ystarcza 20 
proc. wilgotność atmosfery, a dla grzybów  sucho- 
gnijących od 35 do 60 proc. i wskutek tego w  bu ­
dynkach mieszkalnych tylko grzyby mogrognijące 
mogą znaleźć podatne warunki dla swego rozwoju
i chociaż grzyby suchognijące również są wielkimi 
niszczycielamii drewna, to jednakże ze względu na 
rzadkie w ypadki silnego zawilgocenia pomieszczeń 
mieszkalnych powyżej 35 proc., nie m ając odpo­
wiednich warunków  dla rozwoju, nie mogą w yrzą­
dzać takich szkód, jak  grzyby mokrognijące, dla 
których 20 proc. wilgotność atmosfery, brak prze­
w iewu i słońca stwarzają pomyślne warunki roz­
woju.

Ponieważ golem okiem i dla niefachowca po­
szczególne gatunki grzyba drzewnego są trudne do 
rozróżnienia, dlatego też we wszystkich ważniej­
szych wypadkach przed podejmowaniem decyzji 
należy najpierw  podać zarażone drzewo badaniu 
laboratoryjnemu.

Z pomiędzy grzybów  mokrognijących najnie­
bezpieczniejszym i największym  wrogiem konstruk­
cji drzewnych jest grzyb domowy (merulius lacri­
mans) posiadający zdolności czerpania wilgoci po­
trzebnej dla swiego rozrostu z dość odległych punk­
tów przy pomocy swych włoskowatych nici, a więc 
mogący sobie stwarzać warunki sprzyjające roz­
wojowi.

Zarodki grzyba domowego znalazłszy w  trak­
cie budow y domu pomyślne warunki rozwoju np.

w  konstrukcji podpodłogowej przyziemia, zawilgo­
conej podczas tynkowania ścian i sufitów lub zbyt 
intensywnego mycia podłóg przez mieszkańców
i zawilgocenia wskutek tego polepy lub podsypki, 
zaczyna rosnąć, lecz w  miarę wysuszanie wnętrza 
mieszkania przez lokatorów traci sprzyjające w a ­
runki rozwoju i musiałby zamrzeć, gdyby mu nie 
przyszły z pomocą jego zdolności do czerpania wo­
dy  z odległych punktów. W  poszukiwaniu wody  
grzyb domowy w  danym w ypadku zawędruje do 
piwnic i natrafiwszy na wodę zapewnia sobie dal­
szy rozwój w  miejscu zdawałoby się nieodpowied- 
niem do swego rozrostu.

G rzyb domowy atakuje drzewo tak z drzew  
[iglastych jak  i liściastych tak zimowego jak  i let­
niego cięcia oraz papier, skórę, linoleum i dywany.

Drzewa z gruntów suchych ii skalistych są 
więcej odporne na działanie grzyba domowego, 
a z gruntów niskich i błotnistych mniej.

Drewno bielastc jest podatniejszcm podłożem  
dla rozwoju grzyba domowego, a drewno żywiczne 
więcej odpornem. G rzyb domowy niie atakuje drze­
w a  zarażonego kornikiem.

Zarodniki grzyba domowego są bardzo lekkie
i mikroskopijne, gdyż w  milimetrze sześciennym 
mieści się około czterech m iljonów sztuk. Zarodni­
ki mogą być przenoszone bądź z wiatrem, bądź na 
różnych przedmiotach, a więc ma sianie, słomie, 
zbożu, paszy końskiej, w  trawie, ziemi roślinnej, 
narzędziach pracy i t. p.

Zarodniki grzyba domowego przetrzymują 
przz wieloletnie okresy swą zdolność rozrodczą,
i mogą przy sprzyjających warunkach rozwinąć 
się i wskutek tego ś c i s ł e  u s t a l e n i e  w  j a k i  s p o s ó b

i  k i e d y  z a r o d n i k i  g r z y b a  d o m o w e g o  d o s t a ł y  s i ę  d o  

b u d y n k u  j e s t  n i e m o ż l i w e ,  n a t o m i a s t  m o ż n a  t y l k o  

u s t a l i ć  m o ż l i w i e  d o k ł a d n i e  p o w o d y ,  k t ó r e  w y t w o ­

r z y ł y  s p r z y j a j ą c e  w a r u n k i  d l a  r o z w o j u  g r z y b a  d o ­

m o w e g o .

Uczeni twierdzą, że grzyb dom owy (merulius 
lacrimans) może się rozwijać nie tylko w  budyn­
kach, ale i na składach drzewa, na drewnianych 
chodnikach układanych bezpośrednio na ziemi
i t. p., natomiast w  lesie nie spotyka się go. Niektó­
rzy twierdzą, że spotykany w  losie merulius s;ilvc- 
ster przekształca się w  budynkach w  grzyb do­
mowy.

Grzyba domowego tylko w  pojedyńczych w y ­
padkach napotykano w  lesie i to w  pobliżu siedzib 
ludzkich, z których prawdopodobnie mógł być prze­
transportowany do lasu.

W a l k a  z  g r z y b e m  d o m o w y m  w  n o w y c h  b u d y n k a c h .

Nie mając dostatecznych sposobów na walkę 
z przenoszeniem się zarodników grzyba domowego 
wobec ich lekkości i mikroskopiijmości, m o ż e m y
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walką z n im i uskuteczn ić ty lk o  przez stwarzanie 
w budynkach  w arunków  u jem n ych  dla ich  rozw o­
ju , gdyż wiemy, że dla dobrego rozwoju zarodni­
ków grzyba domowego potrzebny jest udział związ­
ków aimonjakalnych, węglanu potasowego, wilgot­
ności powietrza w  granicach 20 proc., temperatury 
15— 20° C, braku przewiewu i ograniczonego dostę­
pu światła, natomiast grzyb domowy przy tempe­
raturze poniżej +  39 C, i powyżej +  26" C  przesta­
je się rozwijać. Badania naukowe wykazały, żc 
grzyb domowy ginie przy temperaturze — 5“ C
i +  34" C.

Jako charakterystyczne oznaki grzyba domo­
wego można wymienić: białe i puszyste plamy, 
białe niteczki i włókna w postaci delikatnych gałą­
zek drzewnych, płatki, jakby  dclikanej skóry, 
w dallszym rozwoju masę bladożółiiawą podobną 
dio korka i przechodzącą w ton brunatny. Stare 
części grzyba ciemnieją.

Ustalenie gatunku znalezionego grzyba drzew­
nego jest bez badań laboratoryjnych trudne i za­
wodne i wskazanem jjiest odwoływać się w  poszcze­
gólnych wypadkach do djagnozy botaników, któ­
rzy jedynie dokładnie mogą ustalić gatunek grzy­
ba na podstawie badań laboratoryjnych.

D la  prób laboratoryjnych należy brać drew ­
no w  stanie początkowego psucia się, a nie zni­
szczone zupełnie przez grzyb. Należy również 
przesłać owocniaki dla dania możności skuteczne­
go wyhodowania grzyba.

Młody grzyb ma zapach grzybów jadalnych, 
lecz stary wydziela ostrą i gnilną woń. a powietrze 
przesycone zapachem grzyba domowego jest cięż­
kie i u wieliu ludzi przebywających w  pomieszcze­
nia eh zagrzybionych w ywołuje poty, nudności, bo­
le głowy, dolegliwości gardła i t. p., a to wskutek 
tego, że stary grzyb drzewny zawiera w  sobie dużą 
ilość gnijącego białka i kwasu węglowego.

Jak zaznaczono w yżej lekkość i mikroskopij- 
ność zarodników grzyba domowego i łatwość ich 
przenoszenia nawet w  miejsca odlegle utrudnia, 
jeżeli wręcz nie umożliwia walkę człowieka z grzy­
bem domowym na drodze niszczenia zarodników. 
C ały  nasz wysiłek powinien być skierowany w  kie­
runku stworzenia, w  budynkach warunków prze­
ciwdziałających rozwojowi grzyba domowego i tyl­
ko tą drogą, tak jak  w  walce z zarazkami chorobo­
twórczemu, możemy odnieść zwycięstwo, zmniejsza­
jąc ilość siedlisk grzybowych.

Nie wolino stosować przy budowie miału wę­
glowego i koksowego oraz żużlu, jako zaw ierają­
cych węglan potasu.

Nie powinno się rozpoczynać budowy i skła­
da materjałów drzewnych nie zdjąwszy uprzednio

i nie usunąwszy, choćby na pewną odległość, ziemi 
roślinnej, jak  również ziemi zawierającej próchni­
cę, odpadki drzewne, trociny, bądź odpadki orga­
niczne.

Należy unikać zawilgacania drewna uryną, 
gdyż związki amoniakalne, znajdujące się w  ury- 
nie, sprzyjają rozwojowi grzyba domowego.

Posadowienie budynku powinno być tak zai­
zolowane w częściach stykających się z ziemią, aby  
wilgoć gruntowa, wody podskórne i opadowe nie 
mogły zawilgacae ścian i podłóg, nie tylko w  trak­
cie budowy, ale i później. Należy się liczyć z tem, 
żc poziom wód zaskórnych w zależności od pór ro­
ku ulega zmianom, oraz że wilgotność gruntu jest 
zmienną i zależną od ilości opadów atsferycznych, 
a w bliskości rzek i od stanu wody w tychże.

Grunty poiziornie suche podczas budowy fun­
damentów, nasiąkają później wodą, spływającą  
z okolicznych terenów, tak po wierzchu ziemi jak
i w ziemi, do zbiornika, jaki wytwarzam y mimo- 
woli przy kopaniu fundamentów. Drenami, spro­
wadza jącem i wodę pod budynek, są często prze­
kopy wykomane przy układaniu rur kanalizacyj- 
no-Wodoeiągowych. gazowych i kabli elektrycz­
nych.

Grunty przy ulicach o pelnem uzbrojeniu 
przy zabudowaniu zwarłem nie ulegają silnemu 
zawilgoceniu przez wody opadowe, bo te spływają  
du( kanałów, natomiast przy budowie domków  
z ogródkami, w pobliżu zieleńców lid) parków, oraz 
przy ulicach niekompletnie uzbrojonych opady  
atmosferyczne i woda użyta do polewania roślin­
ności za wilgaeajć) grunt pod budową.

Funda menty budynku powinny być dobrze 
obsypane ziemią z uwzględnieniem spadków do 
rynsztoków lub rowów, tak aby woda deszczowa 
miała dobry odp ływ  od budynku.

Należy przestrzegać stosowania izolacjii 
warstw  ścian znajdujących się w  ziemi od warstw  
nadziemnych, izolowania liica ścian stykających się 
z ziemią, jak  również podłóg pomieszczeń dolnych, 
narażonych na wilgoć w ydobyw ającą się z ziemi, 
a niezależnie od tego wentylować przestrzenie pod­
podłogowe w  podziemiach i przyziemiach.

Wentylacje zewnętrzne jako ochładzające 
stropy nie są wskazane, gdyż zwykle przez więk­
szą część roku są zamknięte, natomiast godnemi 
polecenia są wentylacje wewnętrzne przez kratki 
umieszczone w  rogach pomieszczeń w  podłodze i 
kratki w  przewodach wentylacyjnych pionowych 
pod podłogami. Cyrkulacja ciepłego pokojowego 
powietrza przez przestrzeń podłogową do kanałów  
wentylacyjnych pionowych działa osuszająco dla  
stropów i nie oziębia podłóg tak jak  wentylacja  
zewnętrzna.
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Po wykonaniu budynku pod dach i przed roz­
poczęciem robót wykończeniowych należy uprząt­
nąć z budowy wióry i odpadki drzewne oraz orga­
niczne.

Końce belek drewnianych i  legarów powinny 
mieć zabezpieczony dostęp powietrza. Omurowy- 
wanie belek z luzem naokoło końca jest więcej 
wskazanem, niż omurowywanie ścisłe z obłożeniem 
końców belek papą lub smołowaniem końców.

Kładzenie tektury na ślepycli podłogach pod 
posadzki jest wskazanem, aile tylko przy dobrze 
wyschniętych stropach. Wilgoć pozostawiona 
w stropach, a wyparowywana od sufitu przez 
ogrzewanie dolnych pięter nie ma ujścia i powo­
duje zagrzybienie ślepych podłóg i legarów.

Urządzenia wanien, klozetów oraz zlewów 
przy stropach drewnianych powinny być tak zain­
stalowane, aby nie zawilgacały stale stropów. 
W łazienkach na stropach drewnianych powinny 
być zrobione wanienki z blachy cynkowej z boka­
mi wylożonemi na ściany pod tynkiem, strop po­
winien być ułożony niżej niż sąsiednie i w wanien­
ce powinien być spływ dla wody do rury kanaliza­
cyjnej. Blaszana wanienka powinna być przykry­
tą kratownicą ze szczebelków drewnianych, której 
górna powierzchnia może się równać z poziomem 
sąsiednich podłóg. Strop pod blaszaną wanienką 
powinien być bezwarunkowo wentylowany.

Podłogi dolnych kondygnacyj powinny być 
układane na warstwie betonu i przestrzeń podłogo­
wa powinna być zwentylowaną.

Przynajmniej w ciągu pierwszych dwóch lat 
podłogi na górnych kondygnacjach nie powinny 
być malowane olejno, przykrywane szczelnie dy­
wanami, a przedewszystkiem linoleum, które zu­
pełnie uniemożliwiają oddychanie drzewa.

Olejne malowanie podłóg, kładzenie linoleum 
na podłogach dolnych kondygnacyj zawsze jest 
niebezpieczne i ryzykowne.

Przed pokryciem budynku dachem nie wol­
no zakładać ślepych pułapów, podsufitek i po­
lep, gdyż zamykamy dostęp powietrza do części 
jeszcze niewyschniętych, a przeciwnie nie zabez­
pieczywszy stropów dachem powodujemy zamo­
czenie tych konstrukcyj przez deszcze.

W dzisiejszych czasach często spotykamy się 
z żądaniami właścicieli budów wykonania robót 
w terminach uniemożliwiających dostateczne wy­
schnięcie poszczególnych części budynku i  wsku­
tek tego pod grozą kar umownych za opóźnienie 
wykonywamy tynkowanie ścian, zawierających 
nadmiar wilgoci, układamy podłogi i posadzki na 
mokrych stropach i nadmiar tej wilgoci drewniane

części wchłaniają i stają się podatnemi pożywka­
mi dla grzyba domowego.

Wprowadzenie lokatorów późną jesienią do 
nowych lokali i niemożność należytego wentylo­
wania mieszkań w porze zimowej powoduje, że 
nadmiar wilgoci wydobywającej się ze ścian i stro­
pów wchłaniany jest nie tylko przez płuca miesz­
kańców, ale również przez części drewniane.

Suche wiatry mroźne nadzwyczaj dobrze osu­
szają budynki, nie należy przeto stosować zatyka­
nia otworów na zimę w budynkach niewykończo­
nych. bo to uniemożliwia stwarzanie przeciągów
i źle wpływa na wysychanie wnętrza budynków.

Na pułapy, ślepe podłogi i ścianki działowe 
deski ruszt owa ni owe są lepszym i pewniejszym 
materjałem, aniżeli deski nowe. Deski rusztowańio- 
we rozłożone na rusztowaniach wysychają znacz­
nie prędzej niż sztablowane. a przytem przesiąka­
jąc wapnem stają się odporniejsze na gnicie.

Walka z grzybem domowym w domach istniejących.

\

Jak powiedziano poprzednio, walka z niszcze­
niem zarodników grzyba domowego jest bezna­
dziejną i jedynie rezultaty dodatnie osiągniemy, 
stwarzając w budynku warunki uniemożliwiające 
rozwój grzybów domowych. Bez należytego usu­
nięcia przyczyn, powodujących rozwój grzyba, sto­
sowanie wszelkich chemikalij przeciwgnilnych nie 
może dać dobrych rezultatów.

Przy remontach zagrzybionych budynków 
należy wszystkie części zarażone usunąć z budyn­
ku i na wolnym placu spalić na stosie, tynki w po­
bliżu zarażonych miejsc odbić, mury należycie 
szczotkami stalowemii oczyścić i pomieszczenie pod­
dać długotrwałemu, paromiesięcznemu przewiewo­
wi. Po wykonaniu tych przedwstępnych prac 
wszystkie części budynku w pobliżu zarażonych 
miejsc należy wysmarować jednym z istniejących 
preparatów chemicznych.

Do smarowania używa się płyny smoliste, 
kwas karbolowy, kreozot, naftę z solą. kwas solny, 
kwas siarczany, siarczan miedzi, subłimat d t. p.

Po wykonaniu tych czynności można dopiero 
wprowadzić nowe drzewo, jednakże bezwzględnie 
zdrowe i suche.

Większy jednorazowy wydatek na prawi­
dłowy remont zagrzybionej budowli sowicie się 
opłaci, półśrodki pogarszają tylko naszą sytuację 
w walce z grzybem i zmuszają do ciągłych i coraz 
większych wydatków na nieracjonalne remonty.
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W projekcie nowelizacji ustawy o prawie 
przemysłowym z cln. 7. VII. 1927 r., w art. 8-yim do 
przemysłów (koncesjonowanych zakwalifikowano 
„przemysł budowniczych" z jednoczesnym skaso­
waniem budowniczych (techników budowlanych) 
w art. 2-im, punkt 11 -ty w grupie wolnych zawo­
dów. pozostawiając jednakże w tejże grupie inży­
nierów i architektów, o szerszym, ale identycznym 
zakresie pracy.

Budowniczy (technik budowlany) z mocy 
ustawy budowlanej ma prawo, tak jak i architekt., 
lecz tylko z ipewnemi ograniczeniami, opracowy­
wać jprojdkty nowych budowli i  wyikonywać kie­
rownictwo techniczne przy mowo-wznoszonych bu­
dowlach. wykonywa zatem bezsprzecznie prace 
wchodzące w zakres wolnych zawodów i nie ma 
nic wspólnego z ipracą przemysłową.

Budowniczych zajmujących się tylko proje­
ktowaniem i kierownictwem technicznym jest dość 
dużo, trudno przeto domyśleć się mdtywów, które 
zadecydowały wykreślenie ipracy budowniczego 
z grujpy wolnych zawodów, przy jedinoczesnem po­
zostawieniu w grupie wolnych zawodów archi­
tektów, a tieimbardziej inżynierów, którzy tak jak
i budowniczowie w ustawie budowlanej mają 
ograniczony zakres dla swej pracy.

Budowniczy talk dobrze jaik architekt lub in­
żynier może założyć iprzedsi ęb ionst w o przemysło­
we i wykonywać budowy i  dopiero wtedy staje 
się przemysłowcem i podłoga usltawie przemy­
słowej.

Tytuł architekta, inżyniera i budowniczego 
jest wynikiem ukończenia odpowiednich szkół za­
wodowych. jest zatelm tytułem naukowym, trudno 
przeto odgadnąć motywy stworzenia w projekcie 
nowelizowanej ustawy przemysłowej „przemysłu 
budowniczych1'.

Dotychczas znaimy przemyśli budowlany lub 
przemysł budowniczy.

W b. zalborze austryacikim budowniczowie

niezależnie od prac projektodawczych i kierowni­
czych. należących bezwzględnie do prac z grupy 
wolnych zawodów, podejmowali i  podejmują jed­
nocześnie prace wykonawcze przy wznoszeniu bu­
dowli, a więc łączą prace wolnego zawodu z pracą 
przemysłową.

Czy łączenie w jednej osobie funkcji pro­
jektodawcy, kierownika i wykonawcy jest uzasad­
nione życiowo i korzystne dla właściciela budowy, 
czy też nie, to ikwesitja oddzielnej dyskusji, wzglę­
dnie zaufania właściciela budowy do takiego spe­
cjalisty od wszystkiego. Trzeba jednakże stwier­
dzić, że instytucje państwowe i Ikomunalne na ta­
ką kumulację się nie godzą i że taki system nie 
istnieje w b. zaborze rosyjskim, a częściowo i w b. 
zaborze niemieckim.

Nie chcę dociekać czy koncesjonowanie 
przemysłu budowlanego, czy też budowniczego 
jest potirzdhne, czy też wystarczyłaby w zupełno­
ści ustalenie uiprawnień w (budownictwie w usta­
wie budowlanej, ale chcę podkreślić, że „przemy­
słu budowniczych" nie ma, bo praca budowni­
czych jako takich ze ■względu na ich uprawnienia 
ustalone w prawie budowlanem jest pracą z grupy 
walnych zawodów i budowniczzy tak jak archi­
tekt, bądź inżynier może, ale nie musi uprawiać 
pracę przemysłową i wobec tego uważam, że okre­
ślenie „przemysł budowniczych" w art. 8 noweli­
zowanej ustawy przemysłowej jest fałszywe i 'po­
winno być zamienione na przemysł budowlany 
bądź przemysł budowniczy.

Odnosi się wrażenie, że autor nowelizacji 
ustawy przemysłowej w dziale odnoszącym się tak 
do przemysłu jak i rzemiosł budowlanych nie or- 
jentuje się dostatecznie w ustroju budownictwa 
pod względem przemysłowym i należy się oba­
wiać, że nowelizacja ustawy przemysłowej nie tyl­
ko, że nie poprawi, ale pogorszy organizację prze­
mysłu budowlanego, potrzebującego racjonalnych 
norm prawnych dla swego pomyślnego rozwoju.

Inż. K. MUCHO WSKI 624.15

POSZERZENIE CZY POGŁĘBIENIE FUNDAMENTÓW
( R O Z W A Ż A N I A  N A  T E M A T  R A C J O N A L N E G O  W Z M A C N I A N I A  F U N D A M E N T Ó W )

Poszerzenie podstawy fundamentów nie zaw­
sze jest środkiem celowym. Każdy fundament wy­
wiera ciśnienie na grunt w granicach rozszerzają­
cych się ku dołowi inaczej definjując fundament 
wspiera się na słupie gruntu o powierzchni, równej 
w górze powierzchni fundamentu, a powiększają­
cej się ku dołowi. Kształ słupa ziemi będzie zbli­
żony przy fundamentach działkowych do ściętego

ostrosłupa, przy ciągłych zaś do pryzmatu. Linje 
ograniczające ten pryzmat zależą od właściwości 
fizycznych gruntu i jego sipojmości. W naszym 
wypadku jest oibojętmem, czy te linje będą krziy- 
weimi. czy też prostemi.

Weźmy iprzelkrój poprzeczny normalnego bu­
dynku o fundamenliaeh ciągłych i  rozpatrzmy 
w głównych zarysach zachowanie się gruntu pod
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nim nic (bawiąc się w wyprowadzanie wzorów. 
Rozstaw osiowy takich fundamentów niech wyno­
si około 6.00 metr. Odległość w świetle między 
fundamentami około 5 metr. Fundamenty te są 
podparte pryzmami gruntu a b b‘ a‘, o linjach ab 
i a' b‘ nachylonych do pionu pod kątem , zależ­
nym od właściwości gruntu.
Z rysunku powyższego widzimy, że szerokość 
pryzmatu podparcia w miarę powiększania głębo­
kości coraz bairdziej uniezależnia się od szeroko-

większcj głębokości — występuje u nas w Warsza­
wie dość często. Weźmy zasypaną gliniankę — na 
zasypkę zwykle użyto gliny — część jej poszła 
w wodę w gliniankę i nigdy nie nabierze konsy­
stencji gruntu stałego, część zaś znajduje się nad 
wodą i ta część po zleżeniu się staje się gruntem, 
mogącym przyjmować obciążenia. W dainym wy­
padku część gruntu w wodzie będzie decydować
o nośności: z dwueh budynków o jednakowemu 
jednostkowom obciążeniu fundamentów, budynek

śca fuindamenltiu, a ma głębokości „h“ znajdujemy 
linję AB — eliminującą wpływ .szerokości funda­
mentów na lich 'nośność. Poniżej linja AB — już 
nie decydują o nośności szerokości bankietów 
a szerokość budynku i jego obciążenie.

Jeśli natrafimy na słaby grunt w okollicy 
A — B. to poszerzając fundamenty o A poszerzy­
my lim ję A — B o 2 i  , czyli wprowadzimy dużym 
nakładem pieniężnym dodatkowe masy ziemi, bar­
dzo mało znaczące dla bezpkiozeńsitwa budynku.

Powyższe rozważanie, wykazane tu w ogól­
nych zarysach, daje jednak nam cenine wskazówki 
dla wyboru celowych fundamentów dla nowych 
budynków, względnie celowego zabezpieczenia już 
uszkodzonych masikutek wadliwego fundowania 
budynków.

Bardzo rozpowszechnionom jest u nas mnie­
mam ie, że kiedy budynek osiada, jest to oznaką 
przeciążenia fundamentów gruinll.u. Wtedy jako 
środek ratowniczy w budowlach cywilnych uży­
wa się — często nawet bez głębszego zastanowie­
nia — poszerzenia fundamentów. Środek tem jest 
skutecznym, ale tytllko w jednym wypadku, a mia­
nowicie, gdy grunt slaby leży tylko bezpośrednio 
pod fundamentami, warstwą o stosunkowo nie­
wielkiej grubości. Wobec małego rozstawu funda­
mentów, pryzmy podparcia zbiegają się na głębo­
kości 2 — 4 metr. i  jeśli w tych granicach znajdzie­
my słałby grunt, to wydatki ma poszerzenie funda­
mentów — są to tylko wyrzucone pieniądze. Dla 
tych wypadków miarodajmem będzie obciążenie 
jednostkowe ma 1 m2 rzutu poziomego budynku; 
W tym wypadku należy rozpatrywać oddziaływa­
nia budynku na grunt, jako jiednej płylty.

Ten wypadek właśnie — grunt słaby na

silnie obciążony ma 1 nr rzuliiu poziomego będzie 
wypierać słaby grunt, 'osiadać i  ponosić uszkodze­
nia, podczas gdy słabo obciążony na i nr rzutu 
będzie stać w tem miejscu ze 100°/o bezpie­
czeństwem.

Wlielką rolę naturalnie odgrywa tu zwartość 
i sztywność budynku — budynek krótki w stosun­
ku do swej szerokości będzie na tyle sztywnym, że 
będzie osiadać nie ponosząc uszkodzeń — budynek 
długi musi popękać przy osiadaniu, gdyż różnica 
osiadań j|Elgo środka i krawędzi będzie tak duża. 
że pokorna spójność zaprawy i materjaliu.

Również okolice Powiśla są w zupełnie ana­
logicznych warunkach.

Często używane krótkie palle i. z w. zawie­
szone w gruncie mogą osiągnąć swój cel też tylko 
w tym wypadku, gdy słaby grunt jest płytko, 
w przeciwnym razie, budynek będzie osiadać wraz 
z palami naskutek odkształceń gruntu leżącego pod 
ostrzem pali — i takie wypadki były już notowane 
w Warszawie.

Już na mocy powyższej notatki można są­
dzić, jak złożomeim jest /zagadnienie fumdaimenltowa- 
nia budynku, jak ważnem jest poznanie gruntu, 
nie tylko bezpośrednio pod fundamentami lecz i ma 
większej głębokości, i  jak zawodnem jest przy wy­
znaczaniu fundamentów, polegać tylko ma ich 
jedmostkowem obciążeniu. Na nośność takich grun­
tów wpływa wiele ubocznych miejscowych przy­
czyn — sytuacja i  poziom zabudowań sąsiednich 
i ich ciężar, pozirni wód gruntowych, ciężar same­
go budynku i t. p. i przy ekonomicznem projekto­
waniu fundamenltów należy te czynniki brać pod 
uwagę.
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W niniejszym artykule rozpatrzymy najbar­
dziej aktualne problematy współczesnego budow­
nictwa lotnisk. W formie możliwie najprzystęp­
niejszej rozpatrzymy po kolei:

I) warunki wpływające na wybór miejsca 
na lotniska,

II) ułatwienie drenażu większych obszarów 
dla umożliwienia startu i lądowania sa­
molotów,

III) uregulowanie nawierzchni dróg na lot­
niskach,

IV) budynki i urządzenia na lotniskach.

1. W arunki wpływające na w ybór miejsca lotniska,

a) Dostępność lotnisk.

Wszelkie lotnisko powinno znajdować się 
w niedalekiej odległości od środowiska osiedla 
i miejsca urzędowania odpowiednich władz. I tak 
długo, póki dojazd do lotniska będzie męczącym 
i długotrwałym, pasażer będzie korzystał z kolei, 
przejazd którą jest wygodniejszy, niż samolotami. 
Naprz. przelot pomiędzy Warszawą, a Poznaniem 
wynosi 2 godziny 10 min. Lecz pasażer, opuszcza­
jący Warszawę powinien z początku dojechać 
(przypuśćmy) z centrum miasta do portu lotnicze­
go na Okęciu, a na to, przy najbardziej nawet 
sprzyjających warunkach drogowych, musi stra­
cić min. 30, następnie przy wylądowaniu w Pozna­
niu, na dojazd z Ławicy do środka miasta — 
min. 45, czyli razem na cały przelot trzeba zużyć 
czasu: 30 ni. +  2 grtłz. (0 min. +  45 min. =  3 godz. 
25 min., a na przejazd z Warszawy do Poznania 
pociągiem pośpiesznym zużywa się na to czasu 
godz. 4 min. 55, czyli o 1 i pól godz. dłużej, niż 
płatoweem, przyczem dworce kolejowe w Warsza­
wie i Poznaniu ulokowane są prawie w środkach 
tych miast i w ten sposób czas uzyskany na prze­
locie samolotem, — niema prawie żadnego znacze­
nia praktycznego. To samo można powiedzieć o lot­
niskach: w Bydgoszczy, Gdańsku, Krakowie, Ka­
towicach, a w Ameryce o lotnikach w New-Yorku, 
Pittsburgh‘u i Chicago.

Wzgląd powyższy Wpływa ież wiele na spo­
pularyzowanie i rozwój poczty napowietrznej i je­
żeli list dostarcza się samolotem z Wersalu do War­
szawy w diągu 10-ciu godzin, a odbiorca otrzymuje 
go (za podwójną opłatą) w tymże czasie, co i list 
nadany pocztą zwykłą, — to oczywiście nikt nie 
będzie kwapił s:ię na przesyłanie poczty tą drogą.

W ten sposób lotnisko, zadośćczyniące wymo­
gom handlowym, powinno być tak usytuowane,

aby umożliwić szybki przewóz nie tylko pasaże­
rów, lecz i poczty i towarów.

b) W arunki w yboru terenu na lotnisko.

Każde lotnisko składa się zwykle: z pola 
wzlotów i portu lotniczego. Z tych dwu części waż­
niejszą jest pierwsza.

Samiolloty współczesne są ciężkie, wznoszą się 
one pod niewielkim kątem i z tego powodu wyma­
gają lotniska o znacznych obszarach. Ze względu 
na ten warunek sprawa wyboru terenu na lotniska 
staje sic sprawą bardzo ważną. Przyjmując pod 
uwagę, że koszt założenia lotniska waha się w gra­
nicach od 25.000.— zł. do 200.000.— zł., a nawet 
więcejh to wszelka pomyłka, lub niedokładność 
przy wyborze terenu fatalnie zaciąży na kosztach 
naprawy wad takiego terenu.

Praktyka i doświadczenie wskazują, że na­
wet dla największego współczesnego poirtu lotni­
czego zupełnie dostateczną jest długość we wszyst­
kich kierunkach 1000 mtr.

Pole, w przybliżeniu około 100 lia, o kształcie 
koła, mające długości od 1 km. do 1,25 km. jest 
najbardziej odpowiednie dla lotniska i  posiada do­
statecznie miejsca dla wszystkich niezbędnych na 
lotnisku budowli.

c ) W arunki meteorologiczne, usytuowanie prze­
szkód względem lotnisk i inne zależności wpływa­

jące na w ybór terenu na lotniska.

W arunki meteorologiczne  wywierają pewien 
wpływ na wybór miejsca na lotniska. Wybrany 
teren winien być płaszczyzną i posiadać taką for­
mę, żeby podłużna droga startowa dla samolotów 
szła prosto i w kierunku przeważających lokal­
nych wiatrów, co znowu wymaga usytuowania lot­
niska w stronic miasta najbardziej narażonej na 
wiatry.

Z punktu widzenia topograficznego lotniska 
wymagają terenów płaskich, o spadkach nieprze- 
kraczających 1,5 proc. i które posiadałyby ze 
wszystkich stron dobre „podejścia”, czyli równe 
powierzchnie bez przeszkód, co zezwala rozpoczy­
nać lądowanie na pewnej odległości od lotniska 
i na podejście do niego (na granice lotniska) na wy­
sokości tylko kilku metrów.

W chwili obecnej za najlepszą nawierzchnię 
dla lotniska uważa sfię teren pokryty darniną, więc 
każdy grunt będzie dla lotniska dobrym, o ile 
umożliwia urządzenie na nim, tanim kosztem, moc­
nej i trwałej darniny. W Polsce posiadamy znacz­
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ną ilość gruntów równinnych bardzo często zawil- 
gotnione, ale nie kwaśne torfowe, osuszenie których 
uskutecznia się zwykle za pomocą drenowania i im 
łatwiej gleba nadaje siię do tej pracy, tym prędzej 
i taniej wykona się drenowanie.

Powierzchnia do lądowania powinna być 
mocną, trwałą i posiadać podłoże przepuszczalne 
dla drenowania. Właściwości te są rzadka spoty­
kane w terenach, jednakże są one konieczne i nie­
zbędne, ponieważ nawierzchnia drogi startowej 
musi wytrzymywać znaczne obciążenie szybko po­
ruszających się na niej kół samolotów, które to 
obciążenia będą stale w przysz łośdi wzrastać. Po- 
zatem drogi współczesne asfaltowe wymagają 
znacznych kosztów, czasu i pracy i tyllko gleby 
piaszczysto-gliniaste, zwięzłe i suche nadają się do 
bezpośredniego układania na nich dróg równych, 
mor;nych i sprężystych, przyczyniających kołom 
samolotu najmniej oporu.

konieczna dalej jest łatwość ustalania tożsa­
mości i rozpoznania lotniska.

Lotnisko następnie powinno być sytuowane 
w ten sposób, aby jego port lotniczy przytykał 
prawie bezpośrednio do istniejącej już na danej 
trasie lądowej najbardziej uczęszczanej arterji 
kom unikacyjnej,  w celu najszybszego dostarczania 
do centrum pasażerów, poczty i towarów.

Teren lotniska powinien się również nadawać 
do umieszczenia pod ziemią w przewidzianych na 
to miejscach zbiorników metalowych i podziem­
nych rurociągów dla paliwa. Np. końcowe porty 
w Polsce (Warszawa, Kraków, Poznań, Lwów, 
Wilino, Katowice) posiadają po 4 zbiorniki pod­
ziemne, z których 3 pojemności po 25.000 1. i  1 o po­
jemności 50.000 1. Od zbiorników odchodzą ruro­
ciągi na przedpola hangarów. Tereny dla nowych 
letnisk powinno się wybierać z uwzględnieniem 
możliwości urządzenia na nich daleko większych, 
niż obecnie, zbiorników.

Pamiętać też trzeba, że prywatne lotnictwo 
w przyszłości ugruntuje podstawy swego bytu, na 
podobieństwo kolei żelaznych, wyłącznie tylko na 
przewozie towarów i przesyłek handlowych. W ten 
sposób lotnisko leżące w punkcie nie mającym 
żadnego związku z handlem, — przy ogromnych 
kosztach przystosowania i dalszego utrzymania te­
renu, nie będzie mogło się utrzymać.

d ) Podział lotnisk w zależności od wielkości ich  
obszarów.

Lotniska mogą być podzielone mniej więcej 
na trzy kategorje:

Lotniska I-ej kategorji czyli lotniska położo­
ne w dużych miastach; lotniska II-ej kategorji, są 
to punkty na drodze do większych miast, w któ­
rych samolot może zaopatrzyć się we wszystko mu

niezbędne i lotniska IH-ej kategorji, są to placyki 
do lądowania samolotów w razie technicznej nie- 
możebności dojścia do stałej stacji węzłowej.

Odnośne przepisy Stanów Zjednocz, z r. 1929 
(Departament of Commerce „Airport Rating Regu- 
latioms") dzielą lotniska na kategorje w zależności 
od ich wymiarów:

1) lotnisko I-ej kat. posiada pole wzlotów
o średnicy około 760 m.

2) lotnisko II-ej kat. posiada pole wzlotów
o średnicy 610 m.

3) lotnisko II I-ej kat. średn. poiła wzlotów — 
490 m., lV-ej kat. średn. — 400 m. i  nakoniec do 
kat. Yej należą wszystkie inne lotniska o średnicy 
mniąjiszej' niż 400 m. Wymiary te odnoszą się do 
lotnisk, znajdujących się na poziomie morza, lecz 
w zależności od wzniesienia lotniska nad tym po­
ziomem zwiększają średnice pola wzlotów i t. np.: 
na wysokości 610 m. zwiększenie to wynosi pra­
wie 10 proc.

Przepisy francuskie z tegoż samego 1929 r. 
zaliczają do kat. I-ej lotniska o średnicy 1500 m., 
do kat. Ii-ej o średnicy 1300 m., do Tll-ej o śred­
nicy 900 m. i do lV-ej o średnicy 700 m. Lotniska
o wymiarach poniżej 700 m. użytkowane są tylko 
przez samoloty turystyczne, lub słaboisilnikowe.

Polska ustawa lotnicza *) z dn. 11.111.1928 r. 
nie określa bliżej wielkości lotnisk, zawiera ona 
jednak zakaz wznoszenia budowli i  urządzeń, sta­
nowiących przeszkodę dla ruchu lotniczego w pro­
mieniu 950 m. dla lotnisk I-ej kat., 650 m. dla lot­
nisk U-ej kat. i  400 m. dla lotnisk pozostałych. 
Ogranicza również prawo wznoszenia budowli 
wyższych, od 6 m.. w odległości dalszych 500 m.

Wysokość kominów fabrycznych, znajdują­
cych się w odległości do 1 km. od granic lotniska 
jest ograniczoną do 20 m. Projekt rozporządzenia
o klasyfikacji lotnisk (opracowany przez inż. Dr. 
Kluza) zalicza do kat. I-ej lotniska, których pole 
wzlotów posiada średnicę 1200 m., w pewnych wy­
padkach 1000 m., do kat. II-e j lotniska o średnicy 
900 nr., oraz 750 m.. do kat. III-e j lotniska o śred­
nicy 600 i 500 nr. i do lY-ej lotniska o 400 m. mini­
ma Iinej średnicy.

Wszystkie wyżej wyłuszezone warunki po­
zwalają mniej więcej dokładnie orjentować się 
w wyborze terenów na lotniska.

Wymogi oszczędnościowe przesłaniają często 
najbardziej rzeczowe warunki, wymagane od ide­
alnych lotnisk. Zadanie polega na tem, że posia­
dając ijiiiż wyrobiony pogląd na plan lotniska, trze­
b i  uzgodnić wszystkie jego poszczególne warunki 
tak, żeby koszty kupna gruntu, razem z niezbęd-

a) Inż. Dr. Tomasz KIuz. „Budowa lotnisk i dróg lot­

niczych".
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nom i ulepszeniami, dały jednak możność stworzyć 
lotnisko, które zapewniałoby korzyści maksymalne.

I I. Drenaż większych obszarów dla umożliwienia 
startu i lądowania samolotów.

Zwykły drenaż obszaru lotniskowego, w cza­
sach obecnych, jest niezbędną koniecznością, za­
leżną jedynie tylko od właściwości gruntu. Na lot­
nisku nadmiar wilgoci czyni teren niemożliwym do 
lądowania, zagraża życiu załogi samolotu i same­
mu lotnikowi i może spowodować unieruchomienie 
Liniska w pewnych okresach. Lotniska, posiada­
jące naturalny grunt piaszczysty nie wymagają 
drenażu, natomiast grunta mieszane z piasku i gli­
ny — są drenowane prawie zawsze. Przy gruncie 
obfitującym w glinę — drenaż jest niezbędnie ko­
nieczny. Płaszczyzny nieduże (400 i mniej m. kw.) 
w rodzaju tenisowych, lub golfowych, mogą być 
drenowane względnie małym kosztem, lecz przy 
drenowaniu płaszczyzn wielkich do 1 km. kw. trze­
ba być bardzo ostrożnym przy opracowaniu pro­
jektu.

Znaczny koszt drenowania sączkami ceglane- 
mi (1200 zł. — 200 zł. za hektar) związany jest z ich 
skłonnością do pękania. Wielką omyłką jest ukła­
danie drenażu przed ostatecznem skrzepnięciem ro­
wów bowiem w gruncie nieustalonym jeszcze, pod­
czas zasypywania rowów, sączki pękają. Dlatego 
właśnie zakładanie odrazu stałego drenażu jest 
niewskazane.

Np. w Secancusie, New Jersey, gdzie budo­
wano lotnisko na nieprzenikliwym. gliniastym te­
renie, zaprojektowane zostały dla szybkiego uru­
chomienia lotniska drewniane drogi startowe, obra­
mowane drzewem i osuszane drenażem drewnia­
nym, polegającym na p r o w izor y c znem przykryciu 
i t .w ó w  drenażowych drzewem, co pozostało, aż do 
czasu skonsolidowania się całego obszaru. Później 
dopiero założono stały drenaż z sączków ceglanych.

Ten tymczasowy sposób w praktyce dał świet­
ne rezultaty.

Lotnisko Detroit zajmuje obszar około 1,1 km. 
kw. Błotniste łożysko rzeki, pokryte krzakami, 
używane poprzednio na zbiornik śmieci, zostało 
oczyszczone i na sposób powyższy zdrenowane. 
Wewnątrz obszaru lotniska drenaż składał się 
z 30 — 45 cm. pól sączków, napełnianych dopływem 
z 10 ii 15 cm. sączków, w rowach równoległych, na 
odległości 15 m. jeden od drugiego, ze spadkiem 
! oroc. na głębokości 1 — 1,5 m. Rezultat okazał 
się całkiem zadawalającym.

W gruncie nieprzenikliwym system drenażu 
kombinowany jest czasami z szybami opróżniane­
mu' za pomocą automatycznych pomp.

W Polsce teren lotniskowy, odprowadzający 
szybko wody opadowe w sposób naturalny, bez

drenażu, należy do wyjątków. Terenów, posiada­
jących łatwo przepuszczalne podłoże ze żwiru, lub 
piasku gruboziarnistego, jest też bardzo mało i na­
wet teren o przepuszczalnej nawierzchni piaszczy­
stej wymaga często sztucznych urządzeń nawod­
niających dla umożliwienia rozwoju roślinności 
(trawników).

Ukończony w r. 1927 drenaż lotniska Moko­
towskiego składał się z 5 cm. sączków, ułożonych 
na głębokości 1 m. Jak na polu Mokotowskiem, 
taik i  na Okęciu odstępy między ciągami drenar- 
skiemi dochodzą do 8 m. Rezultaty drenowania 
obydwu pól były mniej więcej zadawalające, nato­
miast wykonane w r. 1928 drenowanie lotniska 
w Katowicach, przy odstępach między ciągami
o kilkunastu, a nawet i kilkudziesięciu metrach 
(jak w rolnictwie) było niezadawalające. Nieod­
powiednie też jest u nas obliczenie przekroju dre- 
lów i zbieraczy, z przyjęciem 1 1., na ha i sekundę, 

gdy natomiast w St. Zjedn. przyjmuje się 2 1., co 
wymaga drenów o bardziej odpowiedniej średnicy 
(kilkadziesiąt cm.), wyrabianych w Ameryce z ma- 
terjiaiów trwałych, jak beton, lub blacha falista, 
niekruszących się, jak sączki ceglane i utrzymu­
jących przez to drenaż stale w stanie czynnym.

U l,  Uregulowanie nawierzchni dróg lotniskowych.

Możemy otwarcie powiedzieć, że konstrukcja 
dróg lotniskowych jest jeszcze w fazie doświadczeń. 
Niemniej budowa t. zwr. startowych dróg gwiaź­
dzistych staje się coraz bardziej niezbędną i ko­
nieczną. w przyszłości zaś, wielkie lotniska nie 
obejdą się bez nich.

Wymagania stawiane w chwili obecnej na- 
wierzchn idróg Lotniskowych:

a; najmniejszy opor ruchowi samolotu.
b) brak kurzu,
c) wodoszczelność, zapobiegająca tworzeniu 

się podczas mrozu powierzchni śliskiej,
d) elastyczność, zmniejszająca efekt uderzeń 

przy lądowaniu samolotu,
e) giętkość, umożliwiająca łatwe dział tnie 

hamulców samolotu,
f) możliwre zmniejszenie kosztów utrzyma­

nia drogi,
g) powierzchnia powinna być zawsze twardą, 

miiereagującą na zmiany temperatury.
h) widzialność dróg lotniska.
Darnina, lub powierzchnia, gęsto zasadzona 

torłownikiem (Hypnum), o korzonkach głębokich 
są dla pilota ideałem gruntu do lądowania, lecz 
tereny takie są bardzo rzadko znajdowane w7 po­
bliżu wielkich miast i instalacja w tym wypadku 
lotnisk wymaga drogiego przygotowania na­
wierzchni do obsiania trawą. Naturalne pola tor-
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lowe wymagają stałego utrzymywania icli w po­
rządku, co jest trudnem i uciążliwem.

Drogi betonowe dają do startów powierzchnię 
prawie bez wszelkiego oporu. Na powierzchni tej 
samolot ani odskakuje, ani zmniejsza swej szyb­
kości i podnosi się łagodnie i pewnie; zauważono, 
że na wszystkich prawie lotniskach piloci zawsze 
przekładają powierzchnie betonowe do startowa­
nia, natomiast trawę wolą przy lądowaniu, ponie­
waż lądowanie wymaga poza równą powierzchnią 
jeszcze sprężystej' nawierzchni, która by dała od­

powiedni opór tarciu kół i płozów samolotu; wa­
runkowi temu odpowiada właśnie powierzchnia 
obsiana równomiernie trawą, o trzymających się 
mocno w glebie korzonkach.

Dla lotnika bardzo ważną jest sprawa dobrej 
widzialności dróg startowych, które powinien on 
widzieć dokładnie, jak w dzień, tak i w nocy. 
W tym celu kolor dróg powinien jasno odbijać od 
tła lotniska. Najodpowiedniejszemi pod tym wzglę­
dem są kolory biały i czarny; na loistatnim umie­
szczane są zwykle białe napisy orjentacyjne.

(D okończen ie nastąpi).

NIEDYSKRECJE BUDOWLANE
*

W niemieckiem czasopiśmie budowla- 
nem „Bauwelt“ z dnia 24 sierpnia r. 
b. czytamy następującą, wielce charak­
terystyczną wiadomość:

„Zw iązek pracodawców przemysłu 
budowlanego w  Augsburgu zwraca u- 
wagę na fakt, iż  pewien wrocławski 
mistrz murarski, który wystąpił prze­
ciw  rozporządzeniu o czasie pracy i nie 
dotrzymał płacy umownej, został zam­
knięty w  obozie koncentracyjnym  za 
sabotaż gospodarczy. Związek nadmie­

nia przytem, że pochwala w zupełności 
tę pracę wychowawczą, która ma na 
celu uzdrowienie warunków pracy 
przemysłu budowlanego. Komisarz pań­
stwowy w  Augsburgu zapowiedział po- 
zatem cofnięcie prawa prowadzenia 
przedsiębiorstwa w  stosunku do tych 
przedsiębiorców, którzy nie spełnią 
sciśłe zobowiązań z zakresu ta ry fy  płac 
w stosunku do swoich robotników.

Jak w ięc widzim y, zachodni nasz są­
siad chwyta się drakońskich środków, 
by walkę konkurencyjną w przemyśle 
budowlanym uwolnić od najm niej szla­
chetnej broni, jaką jest licytacja  w kie­
runku maksymalnego wyzysku płac ro­

botniczych.

jakżeż dalecy jesteśmy od tego, by 
nasi zleceniodawcy urzędowi zechceli 
stanąć na stanowisku, iż, doprowadza­
jąc do dzik iej konkurencji na przetar­
gach, budują swe inwestycje na kru- 
cnych podstawach.

*

Jedną z zasadniczych cech biurokra­
c ji jest gubienie celu w  powodzi sto­
sowanych formalności, urastających do 

obrzędów. Takim  obrzędem stał się 

przetarg. W wielu wypadkach tak się

urządza przetargi, jakoby on sam w 
sobie był celem, a nie tylko środkiem 
do wyszukania najwłaściwszego w y ­

konawcy dla danej roboty.

Na jeden z takich momentów, który 
przetarg czyni iluzorycznym, chcemy w 
dalszy m ciągu wskazać.

F ikc ją  staje się przetarg, gdy zasad­
niczą częścią kosztorysu jest m aterjai 
lub konstrukcja, które mogą być do­
starczone lub wykonane tylko przez 
jedną wytwórnię. W tedy wszyscy ofe­
renci są uzależnieni od tego jednego 

źródła, które uzyskuje dzięki temu 
sztuczne monopolowe stanowisko. Jest 
zupełnie ludzkiem i konsekwentnem, iz 
monopolista w yzysku je w  tym  wypad­
ku w całej pełni to stanowisko, dyktu­
jąc bezapelacyjn ie ceny i inne warun- 
ia  dostawy, a oferenci zmuszeni są bez­
krytyczn ie te ceny i warunki powtarzać 
w  swych ofertach. Są nawet wypadki, 
gdy monopolista decyduje o wyniku 
przetargu, podając firmie, którą chce fa­
woryzować, ceny niższe w stosunku do 
reszty oferentów.

W efekcie zatem zleceniodawca przez 
takie sformułowanie kosztorysu prze­
targowego zupełnie niepotrzebnie pod­
nosi koszty budowy, a sumą procedu­
rę przetargową zamienia w fikcję, gdyż
o cenie decyduje monopolista.

Ten stan rzeczy m iałby pewne uza­
sadnienie tylko w  tym  wypadku, gdyby 
dana konstrukcja lub m aterjał nie mógł 
być z pewnych względów  zastąpiony 
żadnym innym. W  praktyce w prowa­
dza się monopolowe pozycje do koszto­
rysu bez żadnego uzasadnienia.

W  jednym  wypadku jest to tylko na­
zwa handlowa, narzucona przez rek la­
mę, którą wym ien ia się w  kosztorysie, 

choć zupełnie racjonalnem byłoby uży­

cie bardziej ogólnego określenia techni­

cznego, któreby wykonaw cy pozosta­
w iło swobodny w ybór m iędzy kilku 
równowartościowymi produktami; w in ­
nym wypadku zleceniodawca wybrał 
z pewnych względów jakąś specjal­
ną konstrukcję, będącą czyjąś w y ­
łącznością i ty lko ją  wprowadzi! do 
tekstu kosztorysowego, choć konstruk­
cja ta m ogłaby być z łatwością zastą­
piona przez inne. W  obu wypadkach 
zleceniodawca zrobił to ze swoją szko­
dą, gydż pozbawił się jak iegokolw iek 
kryterjum  porównawczego. W  wypad­
kach, gdy pewne w zg lędy  przem awiają 
za decyzją  co do wyboru tak iej specjal­
nej konstrukcji, należy dla n ie j prze­
w idzieć pozycję alternatywną, któraby 
w pewnym  stopniu stanowiła tamę dla 
nieograniczonych apetytów, w yn ika ją­
cych z wyłączności.

D la  ilustracji, jak  te rzeczy w  prak­
tyce w yglądają, przytoczym y dwa 
przyk łady z n iedawnej przeszłości.

Producent, uzyskawszy monopol dzię­
ki odpowiedniemu sformułowaniu ko­
sztorysu przetargowego, do ostatniego 
praw ie momentu zw lekał z zaofiarowa­
niem swych cen, a w przeddzień prze­
targu zażądał od stających do przetar­
gu, w zamian za złożenie im sw o je j o- 
ierty , podpisania deklaracji, jedno­

stronnie w iążącej oferentów.

W  innym wypadku jeden z oferen­
tów, m ając bardziej „źród łow e" in for­
macje, zignorował zupełnie monopoli­
stę, który wobec tego zorjentowawszy 
się po wyniku przetargu, iż  grozi mu 
utrata zamówienia, natychmiast bez w a­
hania opuścił kilkadziesiąt procent ze 
swych uprzednio „tw ardo" stawianych 
cen.

Z tego przykładu, wziętego bezpo­
średnio z życia, widzimy, ile kosztują 
monopolowe pozycje kosztorysowe.
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S T A T Y S T Y K A
W S K A Ź N I K  K O S Z T Ó W  B U D O W Y

(L). W  niniejszym  zeszycie rozpoczynam y ogłaszanie 
wskaźnika kosztów budowy. Badania zm iany kosztów budo­
wy, w  zależności od każdoczesnej zmiany wartości poszcze­
gólnych elementów, wchodzących w skład kosztów budowy, 
interesuje stule z rozmaitych względów.

Jedni chcą w  ten sposób dowiedzieć się o tendencji, 
jaką mają koszty budowy, czy to dla ogólnej orjentacji, czy 
też dla powzięcia decyzji co do inwestowania kapitałów 
w budownictwie. D la  kierowników  gospodarki wskaźnik 
budowy ma wartość sprawdzianu skuteczności wydanych 
zarządzeń i orjen tu je co do konieczności wydania nowych.

Nakoniec wskaźnik służyć może do tych wszystkich 
praktycznych celów, gdzie zachodzi potrzeba porównywania 
kosztów budowy z rozmaitych okresów, jak  np. dla przesza­
cowania wartości nieruchomości, szybk iej rew iz ji sum kosz­
torysowych i t. p.

Jak w ięc w idzim y, potrzeba i pożytek wskaźnika kosz­
tów budowy są dość szerokie i z tego względu podjęliśm y się 
opracowania zasad, obliczania i publikowania perjodyczne- 
go wskaźnika kosztów budowy.

P rzy  decyzji co do wyboru podstaw obliczania wskaź­
nika, zdawaliśmy sobie sprawę, iż niema wskaźnika, k tóry­
by był uniwersalny ani co do charakteru budowy ani też 
dla wszystkich m iejsc produkcji.

Nasz wskaźnik oparliśmy na ustosunkowaniu ilościo- 
wem i jakościowem, które się odnosi do bardzo rozpow­
szechnionego domu m iejskiego murowanego o trzech kon­
dygnacjach i mieszkaniach trzyizbowych. W zięliśm y w tym 
wypadku za podstawę następującą tabelę, ogłoszoną w pra­

cy  Kom isji Badań Centr. Gosp. Przem. Bud. (Przegląd Bu­
dowlany str. 162, rok 1929).

cegła 122 szt.
piasek 0.144 m3
wapno gaszone 0,052 m3
cement 18,6 kg.
belki żelazne 11,4 kg.
drzewo ciesielskie 0.0248 m3
drzewo stolarskie 0,0074 m3
zamek do drzw i 0,076 szt,
szkło 0,045 m2
pokost 0,25 kg.
dachówka 7,15 szt.
blacha cynkowa 0,125 kg.
kafle kwadratele 3,38 szt.
murarz 3,5 godz.
inni rob. w ykw . 4,6 godz.
rob. n iewykw . 5,4 godz.

Opierając się na powyższych ilościach i przyjm ując 
ceny, ogłaszane w  cennikach Stow. Zaw. Przem. Bud. z ko- 
rekturą, wynikającą ze zm iany systemu notowań w  sierp­
niu 1950, otrzym aliśm y sumy dla obliczenia wskaźnika i na 
ich podstawie — biorąc średnią z roku 1928 za 100 — obli­
czyliśm y cy fry  wskaźnika kosztu budowu (patrz tablica 
na str. nast.).

Jeszcze raz —  bynajm niej nie dla osłabienia warto­
ści wskaźnika, lecz celem uniknięcia nieporozumień i fa ł­
szywych interpretacji — w yraźn ie zaznaczamy, że faktycz­
nie wskaźnik ściśle odnosi się — na skutek przy jętych  pod-

— ■ ceny materjałów budo­
wlanych ogOlem

—  ceny drewna obrobion
..... koszt budowy

Wskaźniki cen materjałów budowlanych oraz kosztów budowy (100 =  średn. 1928).
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Rok Miesiąc Suma w zl. Wskaźnik kosztów  
budowy

IV 52.27 101.16
1928 X 51.06 98 82

IV 51.23 99.14
1929 X 51.60 99.86

IV 51.43 99.53
1930 X 49.35 95.51

IV 47.55 92.02
1931 X 45.95 88.92

IV 40.44 78.26
1932 X 36 22 70.09

1933
IV 30.65 59.31
V I I I 30 88 59.76

staw obliczenia — tylko <lo przyjętego typu budowy i terenu 
warszawskiego. Jednakże dla bardzo w ielu innych budów 
ten wskaźnik kosztów budowy może być z zupełnie dobrym 
rezultatem stosowany, gdyż zasadniczo większość m aterja­
łów i robocizna ma jednakową lub podobną tendencję w  ce­
nach i wobec tego, taki czy inny w zajem ny stosunek ilo ­
ściowy poszczególnych składników wzorca nie może mieć 
tak decydującego znaczenia, aby wskaźnik zmienił się przez 
to o wielkość poważną. — Naturalnie ten wskaźnik, który 
odnosi się do budynku murowanego, nie może być bez ko­
rekcji przeniesiony na teren czystego budownictwa drew ­
nianego lub żelaznego. A  już bezwzględnie wskaźnik ten za­
w iedzie w budownictwie inżynieryjnem , gdzie zarówno ro­
dzaje materjałów' jak  i stosunek m aterjałów  i robocizny są 
zupełnie inne.

O  w ie le  m niejszy w p ływ  na przebieg notowań wskaź­

nika ma teren budowy. Lokalne różnice wskaźnika mogą 
pochodzić z większego luli mniejszego wpływu kosztów 
transportu wobec innego usytuowania w  stosunku do miejsc 
produkcji, jak  również wskutek innego przebiegu natężenia 
ruchu budowlanego.

Celem możności porównania, podajem y cy fry  wskaź­
nika kosztów budowy dla Niemiec, według notowań N ie ­
mieckiego Instytutu Radania Konjunktur (1928 =  100).

IV 100.2
1928

X • 100.9

IV 101.7
1929

X • 102.2

IV 98.8
1930 X 96.0

IV 89.0
1931 X 86.8

IV 79.5
1932 X- 71 7

1933 IV 71.3

Charakterystycznem  jest, iż spadek cen w  budow­
nictwie jest u nas w iększy, gdyż w  Niemczech wskaźnik w y ­
nosi! w  kwietniu r. b. 71.5, gdy u nas w  tym  czasie spadł 
do 59.5.

Nakoniec zwracam y uwagę na to, że nie należy utoż­
samiać poziomu wskaźnika budowy z poziomem rzeczyw i­
ście oferowanych cen, gdyż na te ostatnie poza zmianą rze­
czywistych kosztów, które uwidacznia wskaźnik kosztów bu­
dowy, m ają w p ływ  czynniki inne, w yn ikające z ostrej wal- 
ki konkurencyjnej, prowadzonej często bez względu na ko­
szty własne.

P O P R A W A  W  P R O D U K C J I  P R Z E M Y S Ł O W E J  Ś W I A T A

Od najniższego punktu 69.1, osiągniętego w lipcu ro­
ku ub., podniósł się wskaźnik produkcji przem ysłowej świa­
ta w grudniu 1952 r. do 75.1, a po przejściowym  spadku 
w  marcu r. b. do 75.4 podniósł się, w/g tymczasowych obli­
czeń na dz. 1/V11 r. b. do 91.4. W  przeliczeniu na ceny z 1928 
roku daje to ok. zł. 17 m iljard. Poziom, obecnie osiągnięty, 
odpowiada poziom owi z w iosny 1951 r., kiedy już widoczna 
była  pewna poprawa konjunkturalna, zanim kryzys banko­
w y niem iecki nie zepchnął znów świata w  nowe pogorsze­
nie gospodarcze.

Obecna poprawa dala się skonstatować ju ż w  p ierw ­
szym kwartale r. b., a w niektórych krajach nawet dużo 
wcześniej. A le  przed paru miesiącami poprawa ta zaryso­
w ywała się bardzo nieregularnie, dzisiaj jest silniejsza i po­
wszechniejsza. N ie  znaczy to jednak, by zarówno co do tem­
pa, jak  i co do rozm iarów wzrostu produkcji, nie zachodzi­
ły, nawet spore, różnice. Wzrost ten. od połowy 1952 r., ob li­
czany jest w  Stanach Zjedn. na 50,8 proc. (polityka kredy­
towa i dostarczanie pracy), we Francji na 16,1 proc., w  N iem ­
czech na 15,5 proc. (dostarczanie pracy), w  Japonji na 15,2 
proc. (in flacja), w  Polsce na 1,5 proc., w  Austrji na 1,1 proc. 
A n g lja  stoi na miejscu.

Pon iże j podajem y wskaźniki ogólnej wytwórczości 
przem ysłowej 5 najważniejszych k ra jów  świata (wyg N ie ­
mieckiego Instytutu Radania Konjunktur — przy  podstawie 
1928 = 1 0 0  — wahania sezonowe usunięte):

Wskaźniki ruchu budowlanego (100 =  śr. 1928).
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1930 .................... 87 90 110 97 103 96
1 9 3 1 .................... 73 74 98 89 102 87
1932 . ................ 57 61 76 89 114 74
1933 —  1 kw. . . 57 64 81 89 129 74
1933 —  11 kw. . . 70 68 85 — — 84
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RZUT OKA NA SYTUACJĘ OGÓLNĄ
(M.) W  zesz. 7/32 Przeglądu (mniej więcej rok temu) 

podkreśliliśmy pewne ob jaw y zdające się świadczyć o prze­
łamywaniu się zjaw isk  kryzysowych. Dziś możemy już 
stwierdzić, że ob jaw y te nie b y ły  tylko przypadkowe i że 
od początku bieżącego roku zaczęliśmy kroczyć po popular- 
nem dnie kryzysu, wznosząc się nawet nieco ku gól ze.

Pisząc te słowa, m yślim y o całokształcie życia gospo­
darczego świata, znajdującego swój oddźwięk i na naszym 
terenie, a konsekwencji otw ierającym  możliwości dla roz­
woju  najbardziej nas interesującej dalszej fazy likw idacji 
depresji gospodarczej t. j. ożyw ienia ruchu inwestycyjnego.

Droga ta prowadzi poprzez przywrócenie rentowności 
całej produkcji, którą da się osiągnąć w  związku ze w zro­
stem cen i wzrostem produkcji.

Jak wynika z zamieszczonego w yże j zestawienia pro­
dukcji przem ysłowej świata 11 kwartał przyniósł powszech­
ną i silniejszą poprawę sytuacji gospoodarczej.

Mimo ciągłych trudności na św iatowym  rynku jak  w a­
hania najpoważniejszych walut (dolar, funt), stopniowy 
wzrost bar jer celnych, szerzenie się i. zw. autarchji i t. p., 
rok obecny w  porównaniu z poprzednim przyniósł ożyw ien ie 
wym iany m iędzynarodowej.

Zdaje się to świadczyć, że zdrowe czyniki gospodarki 
światowej, działając automatycznie, wbrew  sztucznie stwa­
rzanym przeszkodom przełamują je  jakgdyby, pozwalając 
wyciągnąć na przyszłość wnioski bardziej optymistyczne jak 
dotąd.

N ie znaczy to bynajm niej, abyśmy mogli uważać k ry ­
zys za zakończony, brak bowiem da le j czynników, któreby 
decydowały o dalszej szybkiej i bezwzględnej poprawie 
zwłaszcza na naszym terenie gospodarczym (zniżka płodów 
rolnych). M ożem y wszakże konstatować osiągnięcie owego 
„«lna kryzysu " t. j. bliskie podejście do momentu przystoso­
wania się życia gospodarczego do nowych warunków, mo­
mentu, którego osiągnięcie jest konieczne dla zmiany fali 
konjunkturalnej.

Odbicie się tej sytuacji ogólnoświatowej na terenie 
naszym, zarysowało się w  ostatnich miesiącach dość w yraź­
nie.

Podajem y poniżej przebieg wskaźnika produkcji prze­
m ysłowej :

R O K
i

miesiąc

Wskaźnik
ogó lny

Produkcja dóbr

w ytw ór­
czych spożycia

1929 IV 105,8 103.8 102,6
X 97,4 95,9 92.0

1930 IV 80,9 77,9 78,9
X 82,8 76,2 84.2

1931 IV 71,4 58,0 77,1
X 65,9 54,5 68,4

1932 IV 54,5 40,4 64,2
X 56,1 43,6 65,1

1933 IV 52,6 42,9 60,5
V 55,2 44,3 66,4
VI 57,8 47,6 67,2
V II 57,6 47,7 67,0

Tablica ta wskazuje, iż produkcja przemysłowa osiąg­
nąwszy swe minimum na początku roku bieżącego rozpo­

czyna wzmagać się łagodnie, stabilizując się na przełomie 11 
i I I I  kwartału, gdy poziom jej przekracza poziom z ubie­
głego 1932 roku.

Podobnie wskaźnik ogólny cen hurtowych po osiągnię­
ciu swego minimum na początku b. r. stabilizu je się, w yka­
zując raczej tendencję zwyżkową.

Oto jego  przebieg:

1929 IV 99,2
X 94.0

1930 IV 87,7
X 82,4

1931 IV 77,9
X 70,9

1932 IV 69,3
X 61,9

1933 IV 60,1
V 59,8
V I 60,3
V II 60,6

W yraźn ie j zw yżka ta zarysowuje się w cenach arty­
kułów przemysłowych, a zwłaszcza pól fabrykantów uzależ­
nionych od zagranicy, których wskaźnik w lipcu b. r. w y ­
nosił 47.1 i jest najwyższy od potowy (931 r.

Konstatując pewną stabilizację produkcji przem ysło­
w ej i stabilizację cen hurtowych, musimy wyprowadzić po­
cieszające wnioski o nadchodzącej równowadze gospodar­
czej, z tem wszakże zastrzeżeniem, że nie będzie ona nara­
żona na jakieś nieoczekiwane ataki np. pogłębiającą się zniż­
kę cen płodów rolnych, które zahamować unogą podnoszenie 
się konsumeji.

Jeśli chodzi o rynek budowlany, to poprawę w  ruchu 
budowlanym charakteryzują nasze dwa w ykresy  konjunk- 
tury budownictwa.

Na potwierdzenie ich przytoczyć możemy znamienny 
fakt zwiększenia zatrudnienia w  przemysłach pracujących 
dla budownictwa.

Rodzaj przemysłu
Zatrudnien 

V II 1932

i robotnicy 

V II 1933

W cementowniach 2 558 2 590
W  cegielniach 17 667 19 707
W  hutach szkła 6 227 6 490
W  tartakach 16 835 21 156

Jednakże ten wzrost ruchu budowlanego nie znajduje 
odpowiednika w  zwiększeniu zatrudnienia przedsiębiorstw 
budowlanych, rozw ija  się bowiem „dziko".

Przem yśl budowlany zatrudnia! bowiem w lipcu 10.403 
robotników wobec 11.233 z lipca roku ubiegłego, podczas gdy 
przew ozy m aterjałów  budowlanych kolejam i w zrosły z 31.8 
w lipcu 1932 r. do 44.3 w ubiegłym  lipcu.

Analizując ogólną sytuację gospodarczą, możemy w ięc 
mieć nadzieję w  lepszą przyszłość. Przem ysł budowlany jak 
dotąd bardzo jest upośledzony w tym postępie ku lepszemu, 
nie powinien jednakże zapominać, że, jak  to zaznaczyliśmy 
na początku, dalszą fazą bliższej dziś niż wczoraj likw idacji 
depresji gospodarczej musi się stać ożyw ien ie ogólnego ru­
chu inwestycyjnego, ze specjalnem uwzględnieniem budow­
nictwa.
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RUCH B U D O W L A N Y
O T W A R C I E  R U C H U  N A  L I N J I  Ś R E D N I C O ­

W E J  W  W A R S Z A W I E

Otwarcie lin ji średnicowej w  Warszawie, które na­
stąpiło dnia 2 września w sposób uroczysty, w obecności 
Fana Prezydenta, najwyższych dygn itarzy państwowych 
i przedstawicieli społeczeństwa, stanowi zakończenie p ierw ­
szego tapu prac około przebudowy węzła warszawskiego. 
N a jbardzie j zasadniczą częścią tych prac b y ły  roboty około 
budowy t. zw. lin ji średnicowej .m ającej na celu stworzenie 
nowego skróconego połączenia sieci lewobrzeżnej z p raw o­
brzeżną.

Roboty około tej lin ji rozpoczęły się w roku 1920 bu 
dową dworca czasowego na terenie zburzonej starej ko­
m ory celnej. Jednocześnie wykonywano w ie lk ie  roboty z ie­
mne na prawym  brzegu Wisły. W  miarę asygnowania dal­
szych kredytów, przystąpiono do budowy fila rów  i przy- 
czółków mostu przez Wisłę, a w dalszym ciągu do budowy 
tunelu pod A le ją  3-go Maja.

W  chwili obecnej stan wykonanych robót na lin ji 
średnicowej przedstawia się jak  następuje, idąc od wschodu 
na zachód.

Stacja Warszawa-Wschodnia wykonana jest na nasy­
pie, którego całkowita objętość wynosi 280.000 m®. Na tym  
nasypie ułożono cztery tory peronowe, pod któremi dla ko­
munikacji wykonano w  ubiegłym  roku dwa tunele (osobo­
w y  i bagażowy). D alej wybudowano wiadukt nad ul. Tar­
gową, Zamojskiego i nad przedłużeniem  ul. Jagiellońskiej 
p rzy  porcie handlowym (6000 ms muru) ;nasyp na Saskiej 
Kępie (200.000 m® ziem i). Nasyp ten sięga do mostu przez 
Wisłę, którego fila ry  są fundowane na kesonach a przęsła 
żelazne mają łączną wagę 5000 ton.

Dalszem przedłużeniem mostu na lewym  brzegu W i­
sły jest nasyp, objętości 85.000 m3, w którym  wybudowany 
jest łukowy wiadukt dla przepuszczenia dołem ul. Nad­
brzeżnej. W  dalszym ciągu lin ja  idzie po wiadukcie beto­
nowym długgści 400 m., k tóry zaw iera w  sobie 15.000 m3 
muru. Z wiaduktu lin ja wchodzi bezpośrednio do tunelu 
pod Al. 3-go M aja i A l. Jerozolimską. Budowa tego tunelu 
trwała z przerwami od roku 1923 i miała do przezwycięże­
nia trudności p rzy  skrzyżowaniu z urządzeniami m iejskie- 
mi (ul. Nowy-Św iat i Marszałkowska). —  Ostatni wreszcie 
odcinek lin ji średnicowej biegnie na terenie stacji Warsza- 
wa-Główna. Tu na długości kilku kilometrów musiano pro­
wadzić duże roboty ziemnie i wykonyw ać ściany oporowe 
i wiadukty, licząc się równocześnie z koniecznością utrzy­
mania ruchu kolejow ego i komunikacji m iejsk iej. Z w aż­
niejszych objektów  wym ienim y tu: wykop głębokości 7—8 
m, objętości 400.000 m'\ wykop ten ograniczony jest od stro­
ny A le i Jerozolim skiej ścianą oporową, a nad nim w yko­
nano częściowe przekrycie placu przed przyszłym  dwor­
cem z budową na niem tym czasowej hali dla podróżnych, 
w iadukty na ul. Żelaznej i Towarowej.

Poza temi robotami, stanowiącemi składową część l i­
n ji średnicowej, wykonano w  tym  czasie inne roboty, zw ią­
zane z przebudową węzła, jak  budowę 8 km łącznicy Zie­
lonka — Rembertów, niezbędnej dla wprowadzenia pocią­
gów  dalekobieżnych z lin ji w ileńskiej na lin ję  średnicową 
i 3-y k ilom etrowej łącznicy Gołąbki —  W łochy dla pocią­
gów lin ji kaliskiej.

Dalsze prace nad e lek tryfikacją  ruchu w  obrębie w ę­
zła, rozszerzeniem i budową dworców głównego i wchod- 
niego, zostały umożliwione, dzięki zawarciu układu pożycz­
kowego w Londynie i wobec tego, należy oczekiwać w  se­
zonie rok uprzyszlego rozpoczęcia ożyw ionej działalności 
budowlanej na terenie węzła warszawskiego.

S E Z O N  B U D O W L A N Y  1 9 3 3  R .  W  G D Y N I

Sezon budowlany jest w pełni, można zatem zdać sobie, 
sprawę, jak  011 się przedstawia, gdyż nic nie zapowiada, aby 
nowe, w iększe budowy by ły  jeszcze w tym  roku rozpoczy­
nane. W szystkie w iększe budowle są wznoszone na terenie 
portu, w mieście ruch budowlany jest również dość ożyw io­
ny, buduje się jednak w ięcej ob jektów  mniejszych. Kasa 
Emerytalna i Z. U. P. U., w ykończywszy w  roku ubiegłym 
swoje gmachy, zdaje się, że na pewien czas zakończyły cykl 
budowy dużych bloków mieszkalnych.

W porcie gros robót wykonywa, tak jak  w  roku ze­
szłym, Koncern dla Rozbudowy Portu w Gdyni. Oprócz w y ­
kończenia robót zeszłorocznych, firm y F. Skąpski i S-ka 
i W olski. W iśniewski złączone w Koncernie, rozpoczęły 
w tym  sezonie budowę H ali Pasażerskiej na nadbrzeżu Fran- 
cuskicm, magazynu bawełnianego na nadbrzeżu Stanów 
Zjednoczonych, hali śledziowej na molo Rybackiem, ogro­
dzenia strefy wolnocłowej i terenu portowego ,budowę dróg 
w  porcie i roboty ziemne u wylotu  u licy Portow ej przy 
w jeździe  na teren portu, oraz przy  W iadukcie Nr. 2 na dro­
dze O krężnej do Oksywia. Z robót zeszłorocznych wykoń­
czono i oddano do użytku — Wiadukt Nr. 4 nad torami ko- 
lejow em i na molo W ęglowem  i wykańcza się Magazyn 
tran zytow y ,który będzie oddany do użytku w początkach 
grudnia br. łącznie z Halą Pasażerską (t. zw. Dworzec Mor­
ski).

W  masach i konstrukcji wym ienione roboty przedsta­
w ia ją  się następująco: Hala Pasażerska, konstrukcja szkie­
letowa, żelbetowa przekryta kopułą cienkościenną „Zeiss- 
D yw idag , powierzchnia 1000 m2. Magazyn bawełniany o po­
wierzchni 8500 m- .slupy żelbetonowe, niosące dach „Pol- 
stephana“ , hala śledziowa 1400 111- konstrukcja jak  magazy­
nu bawełnianego. Ogrodzenie S trefy W olnocłowej 3810 mb. 
z tego 1150 mb. słupy żelbetow-e 3,5 111 nad terenem, m iędzy 
slupami siatka Ledóchowskiego w żelaznych ramach, reszta,
I. j. 2660 mb. ogrodzenie prow izoryczne z drutu kolczastego. 
Ogrodzenie terenu portowego na długości 430 m zostało w y ­
konane całkowicie z żelbetu (slupy i ścianki żelbetowe). 
D róg w porcie w ykonywa Koncert 24000 111-, związanych 
z niemi robót ziemnych 50.000 m3.

Pozatem z większych budowli należy wym ienić budo­
wę magazynu „Cukroportu" w  Strefie W olnocłowej o po­
wierzchni 10.000 m2. Jest to szkielet żelbetowy, ramowy, w y ­
pełniony cegłą, p rzekryty  dachem postakowo-żelbetowym. 
Roboty w ykonyw a F-ma K. Krzyżanowski i S-ka. Ta  sama 
firma buduje również magazyn Tow. „W arta", posiadają­
cy od strony nabrzeża ram y żelbetowe dla kramu półpor- 
talowego, reszta budynku slupy żelbetowe i płaski dach 
„Polstephana". Pow ierzchnia 5500 m2.

F-ma Ungerow ie i Jakubowicz w ykonyw a magazyn 
owocowy dla „A u kc ji O wocowych" o powierzchni 3700 m2 
przekryty  dachem „Polstephana" na słupach żelbetowych. 
Połowa magazynu będzie podzielona stropem grzybkowym  
na dwie kondygnacje.

Nadbudowę dwuch kondygnacji Chłodni Portow ej 
prowadzą F-my Jaskulski i B rygiew icz i Sosonko i W o j­
ciechowski.

Na drodze O krężnej, łączącej Gdynię z Oksywiem  
F-ma „T o r" buduje W iadukt żelbetowy, lukowy, o rozpię­
tości 43 m. Przyczółk i do tego wiaduktu wykonane były 
przez tę samą firm ę w  roku 1931.

Z przeglądu wym ienionych robót widać, iż dużem za­
stosowaniem w budownictwie na terenie portu cieszy się 
dach systemu „Polstephana". Z przyjem nością należy pod­
kreślić, iż konstrukcja ta, zarówno dzięki swym  wartościom
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statycznym, jak  również, dzięki solidnemu wykonaniu w zu­
pełności uzasadnia swoje powodzenie.

W racając jeszcze do robót Koncernu, wypada wspo­
mnieć o bardzo ciekawych próbach wytrzymałości, oddane­
go do użytku W iaduktu Nr. 4. Przeprowadzono 5 prób na 
obciążenie statyczne (dla 5 przekro jów  wg. lin ji wpływu) 
i próbę obciążenia dynamicznego. Rezultaty tych prób w y ­
padły bardzo dobrze, dając przeciętnie 75 proc. dopuszczal­
nej strzałki ujęcia.

Samym przebiegiem  prób i ich organizacją podzielę 
się wkrótce z Czyteln ikam i „Przeglądu Budowlanego".

Inż. Tadeusz Kuhnke

Przetarg P.Z.L. na 700 m.b. kolektora na Okęciu—21.V III.35 r.

L. p. F I R M A Zł.

1 W olski i W iśniewski 96 672.28
2 Reinberg i Szpigiel 120 541.45
3 F ilanow icz i Suchowolski 122 384.63
4 Landau 125 298.74
5 Zieliński i B-cia Karczewscy 135 779.21
6 Jabłoński i Nadratow icz 137 429 65
7 Warsz. Tow . Tech.-Bud. 137 759.91
8 W. Marzec 154 293 77
9 Karbowski i Kurowski 158 925.97

10 W. Trojanow ski 160 138.30
11 Sosonko i W ojciechow ski 165 499.05
12 Podlecki i Słobodziński 171 613.20
13 Oppman i Kozłow ski 179 734.20
14 Kam ocki i Paczuski 192 090.53
15 Sp. Inż. M eljor. 193 881 24

W yn ik  przetargu ograniczonego na budowę hali maszyn w  
Rum ji dla Zakładu Wod. i Kan. m. Gdyni (28.YIII.33).

F i r m a Zł.

E. Morawski 143 961,23
Jaskulski i B rygiew icz 186 275,99
Grzegorz Sawicki i S-ka 187 004,55
W. Zabrodzki 189 692,—
B. Jankowski 189 984,87
Skąpski i W olsk i i W iśniewski 190 964,63
„Drogom ost“ 196 371,46

„T o r" 198 471,70
Paszkowski i Próchnicki 201 681,96

Przetarg na budowę hali żelbetowej w Górze K a lw arji — 
Okr. Urz. Bud. 4.Y11I.35.

d F I R M A Zl.

l Zjednoczeni Inżynierowie 240 400
2 Reinberg i Szpigiel 243 000
3 Tabeau 246 000
4 Weber 247 000
5 Landau 248 000
6 Podlecki i Słobodziński 252 700
7 Filanowicz i Suchowolski 254 000
8 Wołkowiński i Kłoś 257 000
9 Jabłoński i Nadratowski 259 000

10 Trawers 289 000
11 Szretter 307 000

Przetarg F.K.W. na dom oficerski na Okęciu — 24.VIII.35 r.

L. p. F I R M A Zł.

1 Landau 340 047,65
2 W. Tow. Tech,-Bud. 359 111,82
3 Filanowicz i Suchowolski 362 869,08
4 Szretter 371 807,10
5 Reinberg i Szpigiel 373 665,73
6 Radzimiński 378 188,25
7 Rolecki 398 177,50
8 Sokołowski 398 797,77
9 Ho c 399 204,41

10 Technikum iDżCedroński 399 942,35
11 Skąpski, Wolski i Wiśniewski 406 492,00
12 Zieliński i Krajewski 406 932,11
13 Oppman i Kozłowski 423 316,34
14 Katebe 442 536,09
15 Budopol 457 828,77
16 Płachecki i Piekutowski 479 861,47

Przetarg na budowę I serji kanalizacji i wodociągów m ie j­
skich dla m. Brześcia n/Bugiem na warunkach finansowych 

24.VIII.1933 r .

F I R M A Kanali­
zacja

Osadnik Wodo­
ciągi

Suma sko­
rygowana

Mackiewicz 
Hickiewicz 
Łempicki 
Oppman i Kozłow­

ski
*) Rury wodoc

431 454,00 
570 220,70 
676 531,50

668 541,70

iągowe lc

81 467,00 
64 811,00 
67 450,50

64 416,00

sżąco lane

x)
300 032,00 
468 634,70 
467 906,00

488 021,00

841 271,00 
1 110 667,40 
1 211 887,90

1 220 978,70

Przetarg publiczny F.K.W. na budowę 20 domków jedno-rodzinnych z dnia 16.VIII.32 został unieważniony i na ten 
sam objekt odbył się przetarg ograniczony dnia 29 stycznia 1953 r. z następującym wynikiem.

& F  I 11 M A
10 dom ów drewnianych 10 domów murowanych

Przetarg
16.VIII

Przetarg
29.V1II

Przetarg
16.VII1

Przetarg
29.YIII

1 Inż. T. Hubert 109 326,80 109 326,30 123 474,30 123 474.30
2 Konstruktor W -wa — 112 842,52 — 113 712,05
3 Tow . Bud, Tanich Domów — 123 157,43 — 131 553,72
4 Zieliński i K rajewski 143 371,70 124 000,— 295 834,10 131 000,—
5 Czerwonko — — — 147 296,30
6 Skąpski, W olski i W iśniewski 147 131,80 147 131,80 162 134,20 162 134,20
7 Warsz. Tow . Techn. Bud. 150 681,— 150 681,— 153 776,10 153 776,10
8 Trojanow ski W. — 154 952,90 — 167 318,50
9 Sosonko i W ojciechowski 167 319,20 167 319,20 179 611,20 179 611,20
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W yn ik  przetargu z dnia 25.VIII.53 na budowę ulic w  Gdyni 
(roboty ziemne, bruki i chodniki).

A . R oboty  gotówkowe

F i r m a Witomino Działki
Clivloóskie

Redłowo Razem

Przybylski 173 355,10 142 950,00 27 605,00 545 910,10
Kom. Dro Bit. 195 566,46 157 590,00 31 747,50 584 705,96
Ungerow ie i Jakubo­

wicz 184 428,10 173 125,00 58 260,00 395 813,10
Zuske 192 558,20 168 587,50 51 474,00 412 420,70
Polskie Tow . Asfalt 218 870,20 178 375,00 61 770.00 459 015,20
Zieliński 204 286,70 54 927,50
Tom aszewski 156 569,50

B. R o b o t y  k r e d y t o w e
Kom. Dro. Bit. 229 842,90 185 400,00 37 350,00 425 592,90
Ungerow ie i Jakubo­

wicz 211 270,88 198 462,00 44 044,50 455 777,38
Polskie Tow. Asfalt. 234 242,52 192 570,00 68 038,00 494 850,52
Zieliński 269 820,70 69 039,00
Tomaszewski 172 682,00

Przetarg na budowę upustu beton w kanale odwadniającym  
port na Żeraniu pod W arszawą — 24.V111.55 r.

O,
hj F I R M A Zł.

1 Janłoński i Nadratowski 35 020.00
2 Spółdzielnia Inż. Kom. 39 308 47
3 Podlecki i Słobodziński 45 312.85
4 Oppman i Kozłowski 46 118.; 5

Przetarg na budowę hali w rzeeźni w Warszawie 4.IX.33.

L. p. F I R M A Zł.

1 Sokołowski 195 070
2 Czosnowski 195 202
3 Roth 202 000
4 Czeżowski i Strug 220 000
5 Stronczyński i Bojarski 250 000

Przetarg P.Z.L. na plantowanie J8 ha na lotnisku Okęcie 
(40.000 ms r. ziemnych z przew iezieniem  na odl. do 800 m.) — 

21.VII1.55 r.

d F I R M A Zł.
J

1 Kamocki i Paczuski 41 782,52
2 Ed. Radkowski 47 755,46
3 Inż. Terenkop f 48 526,55
4 Skup i S-ka 51 515,00
5 Betolastrico 54 070,00
6 Inż. Boniecki 56 214,50
7 Szepte 56 490,69
8 Oppman i Kozłowski 56 827,60
9 Reinberg 58 581,50

10 Kasperski 58 570,00
U Karbowski i Kurowski 60 525,02
12 W. Trojanow ski 61 787,54
15 Kraj. Tow , M elj. 65 120,19
14 W olski i W iśniewski 66 414,50
15 Landau 68 716,80

Przetarg F.K.W. na budowę sanatorjum w Otwocku 
25.V11I.1955 r.

I d F I R M A Zł.

1 Podlecki i Słobodziński 800 965,00
2 Landau 819 840,92
3 Karbowski i Kurowski 823 768,05
4 Filanowicz i Suchowolski 826 018,60
5 Sokołowski 883 925,79
6 Zieliński Juljan 889 812,60
7 Rolecki 891 848,60
8 Holc 894 920,45
9 Oppman i Kozłowski 895 607,14

10 Warsz. Przeds. Budowl. 897 802,99
11 Szretter 911 760,97
12 Spójnia Budowlana 924 848,62
13 Cedroński 926 134,25
14 Czosnowski 946 749,39
15 W. Tow. Techn. Bud. 949 680,39
16 Plessner 971 121,37
17 Budopol 1 018 118,72

■

R Y N E K  P R A C Y
W AR SZAW A.

Dn. 16 b. ni. w Inspektoracie Pracy odbyła się dwu­
stronna konferencja w sprawie zawarcia umowy zbiorowej 
w  m. st. Warszawie.

Przedstawiciele Stow. Zaw. Przem. Bud. R. P. zgodzili 
się na próbę porozumienia się z ogółem firm  niezrzeszo- 
nych w kierunku ogólnego zawarcia umowy zbiorowej, ro­
botnicy  zaś zobowiązali się ze swej strony powstrzym ywać 
się od jakichkolwiek bądź kroków.

Zebranie wspomniane odbędzie się w  dn. 21 b. m. 
i bliższe szczegóły o niem podamy w następnym zeszy­
cie.

Na konferencji uzgodniono następnie, że za słuszne 
normy płacy należy uważać conajmniej stawki t. zw. ryn­
kowe ogłaszane przez Stow. Zaw. Przem. Bud. w  jego publi­
kacjach.

KRAKÓ W .

Trw a jący od dłuższego czasu strajk, został ostatecz­
nie zlikw idowany przez zawarcie umowy zbiorowej w  dn.

28 z. m. pomiędzy „Związkiem  Bud. i Kier. budów", „Cechem 
Murarzy i C ieśli" oraz Sekcją budowlaną Związku prze­
mysł. w  Krakowie z jednej strony, a Centr. Zw. Rob. Bud. 
w Polsce z drugiej.

Umowne stawki płac wynoszą:

murarz i cieśla I  kl. 
murarz i cieśla II kl. 
przodownik żelbetoniarski 
graco wnik
pomocnik niewykw. starszy 
pomocnik niewykw. młodszy 
koźlarz za 1000 szl. cegieł 

(do piwnic i parteru) 
za każde nast. piętro lub 4 m. 

wysokości dodatek

1.40
1.20

od 0.90 do 1.20 
0.70

od 0.50 do 0.66 
od 0.57 do 0.48

5.00

1.55

Płace zostały w ten sposób ustalone na poziomie sta­
wek poprzedniej umowy zbiorowej /. drobnemi zaokrągle­
niami.
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CENY MATERJAŁÓW BUDOWLANYCH
Wskaźnik cen hurtowych materjałów budowlanych: lipiec 1933 — 59.0 (1928=100). 

Wskaźnik kosztów utrzymania w Warszawie: sierpień 1933 — 69.2 (1927 =  100). 
Wskaźnik kosztów budowy: sierpień 1933 — 59.8 (1928=100).

Cegła, klinkier, pustaki, kamionka 
i wyroby ogniotrwałe.

Rury kamionkowe i cegła ogniotrwała patrz zesz. 10/32. 
Tow. Zakł. Cer. Dziewulski i Lange notuje następujące 

ceny' na posad zk ą kam ionkow ą  (tcrrakota) — franco wagon 
fabryka w Opocznie:

k w ad ra ty  g ład k ie  lub groszkow ane  jednokolorowe 
15X15 i 14.5X14.5 cm, za 1 m2 — I  gatunek — żółte i czer­
wone 17.85 zł., szare i bronzowe 18.70 zł., białe 19.55 zł., czar­
ne — 20.40 zł., niebieskie 23.80 zl., I/II gatunek o 7.5°/o taniej, 
I I  gatunek o 15°/0 taniej, ośmiokąty i sześciokąty droższe 
w I gatunku o 0.40 zł., w I/II gat. o 0.37 zł., w TI gat. o 0.34 zł.

p lin tu sy  w klęsłe za 1 m. b. — żółte i czerwone 4.70 zł., 
białe i szare 5.55 zł., czarne — 6 zł. 

holkele w ąsk ie  —  3 zł.
p o sad zk a  bram ow a żółta i szara — 23.80 zl., żłobko­

wana żółta — 18.70 zł.
Ceny powyższe loco skład w Wars/awie podnoszą się

0 0.50 złotych na m2, a przy posadzce bramowej o 1.0Ó zł.
p ły tk i m ozajkow e  kwadraciki 2 cm lub gorseciki za

1 m2 18.00 zł.
p ły tk i klinkierow e 16.8X16.8X3 cm za 1 m2— 11.00 zł. 
P ły tk i g lazurow an e  białe wraz z zakończeniami ban- 

dowemi i narożnikami — w gatunku I-ym  za 1 m2 — 18.00 zł., 
w gat. 11— 16.00, w gat. H I — 13.00, holkiel wąska za 1 m. b. 
w gat. 1 — 2.20 zł.

Dekarskie m aterjaly  patrz zesz. 7/33.

Drzewo.
W AR SZA W A  :ceny orjeul. za t m:! w  zł. franco wa­

gon .stacja zaiad. 300 km. od W arszawy:
deski cies. obrz. niesórt. 20 mm — 30, 25 mm — 32, 32

i 38 mm — 39 zł., 39 111111. — 43; deski stoi. nieobrz. — sto­
larka zwykła — 65; kantówka ciosana — 27; rżnięta nie­
wym iarowa 38.

P IŃSK: ceny orjentacyjne za I nr1 w zl. loco plac 
sprzedawcy: bale sosnowe 2“ — 44: deski podł. hebl. I 1/* — 
41; kant. sosn. — 36; deski półczyste '~'U i 1“ — 24 do 25; 
podkłady dębowe normalnotorowe I  typ 3.20 do 3.40 za 
sztukę.

W ILN O : notowane za 1 m .3 w złotych loco stacja 
załad.: deski sosnowe heblowane dla rynku wewnętrznego — 
42; deski sosnowe półczyste — 25; budulec sosnowy zależ­
nie od gatunku 12 do 15. Praca tartaków dobiega końca.

Izolacje cieplne.
patrz zesz. 3/33.

Izolacje od w ilgoci.
patrz zesz. 10, 11/32, 1/33, 5/33 i 6/33.

Kamień.
Ceny m arm uru  krajowego (not. finny „Marmui w K iel­

cach "): patrz zesz. 3/33. _
Ceny za gran it w/g not. firm y Czeżowski 1 Strug, 

patrz zesz. 5/33 i  8/ 33.

Malarskie m aterja ly  i Noive m aterjaly  patrz zesz. 3 33. 

Piece i przybory piecowe  patrz zesz. 1/33.

Szkło
Firma Fr. Szymański pl. Napoleona 3 komunikuje 

w sprawie ceny szkła, co następuje:
C en a szk ła  lagrow ego ciągnionego gr. 2 mim. pod­

wyższona została o 80 gr. na 1 m .2 loco huta szklana. W tym 
też stosunku podwyższona została cena szkła lagrowego 
dmuchanego.

Ceny innych gatunków szkła narazić bez zmiany. 
Szk ło  lustrzane. Wobec wejścia w życie od dn. 11 paź­

dziernika r. b. nowej ta ry fy  celnej, ceny szkła lustrzanego 
już obecnie w ykazały ina rynku tendencję zwyżkową. M niej­
sze w ym iary do 1 m .2 podrożały o 15 zł. na 1 m.2, wyższe 
kategorje od 25 do 50 zł. Tendencja zwyżkowa.

Szk ło  pó łlu strzan e krajow e. Ceny' narazie licz zmiany. 
Szk ło  półlu strzan e zagran iczn e, cokolwiek zwyżko­

wało; ścisłych cen narazie podać nic możemy.

Stolarszczyzna  patrz zesz. 3/33.

W iążące m a te rja ly  i zapraw y  patrz zeszyt 6/33.

Działalność kartelu cementowego została zawieszona. 
Przewidywania co do kształtowania się cen cementu są je­
szcze przedwczesne.
Żelazo i metale.

Gwoździe i blacha cynkowa — patrz zesz. 3/33.
Ceny według Syndykatu Polskich Hut Żelaznych — 

w zł. za 1000 kg. loco wagon stacja Chebzie na Górnym Ślą­
sku: żelazo sztabowe 280.00, żelazo formowe do NP 24 włącz­
nie 280.00, — formowe NP 26 i powyżej 315.00, bednarka go­
rąco walcowana 342.00, żelazo uniwersalne 324.00, blachy gru- 
boślci 5 nim i powyżej 351.00, — średnie 3/s mm wyłącznie
405.00, — cienkie do 2.27 mm włącznie 432.00, walcówka w ga­
tunku handlowym 324.00, szyny 100 mm wysokości i powy­
żej 360.00, podkłady do szyn zwykłe (dziurkowane) 396.00, —  
do rozjazdów (niedziurkowane) 426.00, łubki płaskie 450.00,—  
jednokątowe 504.00, — podwójnokątowe 540.00, podkładki 
płaskie i klinowe 450.00, — hakowe 702.00, łapki 837.00, szyny 
do 100 111111 wysokości 324.00, podkładki do szyn płaskie
396.00, — klinowe 450.00, łubki płaskie 396.00, — jednokąto- 
we 441.00, — podwójnokątowe 527.00. (Za markę fabryczną 
dolicza się dopłatę w wysokości 5°/o. Przy regulacji ściśle 
w terminach płatności faktur udziela się skonto w wys. 2°/o. 
Od wyżej podanych cen udzielane są rabaty indywidualne).

Cynkownia Warszawska notuje następujące ceny 
blachy żelaznej ocynkowanej za 1 kg, franco stacja War­
szawa.

Blacha żelazna ocynkowana gatunku najwyższego: 
711X1 422X0 45 mm 0 zł 91 gr.
711X1 422X0,50 mm 0 zł 89 gr.

I 000X 2 000X 0 50 mm 0 zł 91 gr.
B lachy 2-go gatunku o 6 proc. tańsze.
Za gotówkę 4 proc. ustępstwa.
Dom handlowy A. GEPNER notuje:
Blalcha miedziana zł. 2.75— 3 40 za kg.: Blacha mosiężna 

zł. 2,50 — 3.50 za kg.: Blacha cynkowa żł. 0 90 —  0.98 za kff.
Biuro Sprzedaży Rur Zjedn, Odlewni „Ruropoł" 

na tu je za 100 kg.:
Rury wodociągowe (stojące lane) zł. 49 - f  dopłata 

rozm iarow a; Fasony zależn ie od typu i rozm iaru o zł. 13 do
25 drożej za 100 kg.

Ceny powyższe należy rozumieć franco wagon stacja 
załadowania przy pełno wagonowych zamówieniach. 
GDYNIA patrz zesz. 7/33.

Firma inż. B. Sokołowski w Gdvni notuje nast. ceny' 
w zl. za m.:l w ładunkach wagonowych loco stacje Gdynia: 

szalówka 20 mm — 40: deski 25 do 40 mim — do 55; 
kantówka — 60; kant. ciosana —- 40: stolarka — 90. 
KATOWICE

Notowania Izby Handlowej w zł. za 1000 sztuk (I ce­
na loco skład, II — franco wagon): cegła zwyczajna palona
26 00 —  30.00, oblicówka 60.00 —  80.00. sufitowa 25X25X15 
(Kleina) 75.00 —  80.00, sufitowa 25X23X15 (Ackermana)
230.00 — 250.00: żwir rzeczny (Wisła — Odra) 6.20 — 8.00, 
piasek rzeczny 6.50 —  8.00.
KRAKÓW i POZNAŃ: patrz zesz. 8/33.
WARSZAWA.

Cena cegły na rynku warszawskim utrzymuje się bez 
zmiany, t. i. około 54 zł. loco budowa lub 38 do 42 zł. loco 
cegielnia. Zapasy wyczerpane, a cegielnie sprzedają bieżącą 
produkcję wprost z pieców.

Firma Tan Czekaliński notuie:
żwir wiślany loco wybrzeże Wisły — 13.50 zł. za 1 m3, 
żwir z Narwi i Bugu loco wagon Wiarsz.-Gdańska — 

8.50 zl. za 1 tonnę,
żwir z Narwi i Bugu loco wagon Warsz.-GlówTna — 

8.75 zl. za I tonnę,
piasek wiślany loco wybrzeże Wisły — 1.25 zl. za m3 
piasek wiślany loco wagon Warsz.-Gdańska — 2.00 zł. 

za I tonne.
piasek wiślany loco wagon Warsz.-Główna — 4.Ó0 zł. 

za 1 tonnę,
tłuczeń z granitu polnego loco wagon Warsz.-Głów­

na — 15.00 zł. za 1 tonnę
kamień do bruków polny loco wagon Warsz.-Głów­

na — 13.50 zł. za 1 tonnę.
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USTAWODAWSTWO I ORZECZNICTWO SĄDOWE
Ulgi z tytułu nowowznoszonych budo­
wli — nie mają zastosowania do podda­
szy przebudowanych na lokale miesz­

kalne.

Ministerstwo Skarbu wydało w  po­
w yższej sprawie okólnik z dnia 29.111. 
1933 r. Nr. D. V  46333/3/33 r., w  którym  
wyjaśniło, co następuje: „N a  zasadzie 
art 1 ustawy z dnia 22.IX.1922 r. (Dz. 
Ust. Nr. 88, poz. 786) względnie art. 1 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 12.IX.1930 r. (Dz. Ust. Nr. 
64, poz. 308) ulgi podatkowe dla nowo­
wznoszonych budowli mogą być p rzy­
znane tylko nowowznoszonym budo­
wlom, jak również częściom nadbudo­
wanym i przybudowanym tak miesz­
kalnym, jak  i przeznaczonym dla ce­
lów  handlowych i przemysłowych.

Warunkiem zatem ustawowym jest 
powstanie now ej budowli w całości 
względnie w  części.

Przez przebudowę zaś poddaszy 
względnie strychów na pomieszczenia 
mieszkalne, nie powstaje nowa część 
budowli, ty lko część istn iejącej już bu­
dow li przez przeistoczenie wewnętrzne 
zostaje zużytkowaną w  sposób jak  naj­
bardziej ekonomiczny.

O ile  zatem budynkom tym  nie przy­
sługują już ulgi podatkowe z tytułu no­
w e j budowli, nie mogą być te ulgi p rzy­
znawane przebudowanym poddaszom 
dla braku zaistnienia (powstania?) w a ­
runków ustawowych.

W yjaśnien ia te mają również zasto­
sowanie do obow iązu jącej od dnia 1.4. 
1933 r. Ustawy o ulgach dla nowowzno­
szonych budowli z dnia 24.111.1933 r. 
(Dz. U. Nr. 22, poz. 173).

Ugi dla nowowznoszonych budowli: 
Faktyczne użycie lokali.

W yrok  N.T.A. z 10 czerwca 1933 r. 
re j. 2008/29. Skoro tedy nie jest spor­
ne, a nawet zaskarżone orzeczenie w y ­
raźnie to stwierdza, że dom, o k tóry 
chodzi, „przeznaczony jest na cele m ie­
szkalne", odmówienie ulgi w  podatku 
dochodowym jedyn ie  z powodu czaso­
wego w ynajęcia tego domu na szpital, 
jest niezgodne z ustawą.

O D  C Z E G O  N I E  N A L E Ż Y  

P Ł A C I Ć  S K Ł A D E K

P. A. Dzięciołowski w  zesz. 30 „P rze ­
mysłu M etalowego" podaje wypadki, 
w  których nie należy potrącać i pła­
cić składek.

Interesujący ten artykuł drukujemy 
poniżej.

Kasa Chorych. Nie należy płacić skła­
dek:

1) od odpraw za przedterm inowe 
zwolnienie z pracy, wypłacanych w

myśl art. 39 Rozporządzenia Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 16.111.1928 r.
o umowie o pracę pracowników umy­
słowych Dz. U. 35/1928, pozycja  323;

2) od odpraw za przedterm inowe 
zwolnienie z pracy, wypłacanych w 
myśl art. 20 Rozporządzenia Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 16.111.1928 r.,
o umowie o pracę robotników Dz. U. 
35/1928, pozycja  324;

3) od odpraw pośmiertnych, w yp ła­
canych w  myśl art. 42 Rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia
16.111.1928 r„ o umowie o pracę pracow­
ników umysłowych Dz. U. 35/1928, po­
zycja  323;

4) od w pływ ów  pośmiertnych, w ypła­
canych w  myśl art. 42 Rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia
16.111.1928 roku, o umowie o pracę ro­
botników. Dz. U. 35/1928, pozycja 324;

5) w  czasie choroby pracownika, o 
ile on pobiera z Kasy Chorych zasił­
ki pieniężne ;

6) od odszkodowań pracowników u- 
m ysłowych i robotników za n iew yko­
rzystane urlopy p rzy  zwolnieniu i w 
czasie pracy;

7) od zwrotu opłat za wpisy szkolne 
za dzieci pracowników;

8) od wynagrodzeń praktykantów wa­
kacyjnych, studentów politechnik, od­
pow iadającym  wymaganiom Reskryp­
tu Ministerstwa P racy i Opieki Społe­
cznej z d. 9.YII.1931 r. Nr. 1050/U. III. 
(patrz „Przem ysł M eta low y" Nr. 8 z 
1932 roku).

Zakład Ubezpieczeń Pracowników U- 
mysłowych. N ie należy płacić składek:

1 ) od odpraw za przedterm inowe 
zwolnienie z pracy, wypłacanych w  
myśl art. 39 Rozporządzenia Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 16.111.1928 r.
o umowie o pracę pracowników um y­
słowych Dz. U. 35/1928, pozycja  323;

2) od odpraw pośmiertnych, wypłaca­
nych w  myśl art. 42 Rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia
16.111.1928 r. o umowie o pracę pracow­
ników umysłowych. Dz. U. 35/1928, po­
zyc ja  323;

3) od odszkodowań za n iew ykorzy­
stane urlopy p rzy  zwolnieniu i w  cza­
sie pracy;

4) od zwrotu opłat za wpisy szkolne 
za dzieci pracowników ;

5) w  czasie bezpłatnych urlopów, i w  
takim wypadku należy zawiadomić Za­
kład o początku i końcu urlopu.

Przy przyjęciu, o ile  pracownik za­
trudniony był m niej niż 14 dni w  da­
nym miesiącu kalendarzowym, składki 
potrącać nie należy, o ile  w ięce j od 14 
dni, składkę należy potrącić całą i od 
pełnego wynagrodzenia miesięcznego.

Przy zwolnieniu, o ile  pracownik pra­
cował choćby jeden dzień w  danym 
miesiącu kalendarzowym, składkę na­

leży  potrącać i od pełnego wynagrodze­
nia miesięcznego.

Zakład Ubezpieczenia od Wypadków. 
Nie należy płacić składek:

1 ) od odpraw za przedterm inowe 
zwolnienie z pracy, wypłacanych w 
myśl art. 39 Rozporządzenia Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 16.111.1928 r.
o umowie o pracę pracowników umy­
słowych Dz. U. 35/1928, pozycja 323;

2) od odpraw za przedterm inowe 
zwolnienie z pracy, wypłacanych w 
myśl art. 20 Rozporządzenia Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 16.111.1928 r.,
o umowie o pracę robotników Dz. U. 
35/1928, pozycja  324;

3) od odpraw pośmiertnych, w yp ła­
canych w  myśl art. 42 Rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia
16.111.1928 r. o umowie o pracę pracow­
ników umysłowych Dz. U. 35/1928, po­
zyc ja  323;

4) od odpraw pośmiertnych, w yp ła­
canych w  myśl art. 42 Rozporządzenia 
Prezydenat Rzeczypospolitej z dnia
16.111.1928 r. o umowie o pracę robot­
ników Dz. U. 35/1928, pozycja 324;

5) od odszkodowań pracowników u- 
m ysłowycli i robotników za urlopy w y­
płacanych z powodu rozwiązania umo­
w y  o parce.

Fundusz Pracy. N ie  należy płacić 
składek:

1 ) od odpraw za przedterm inowe 
zwolnienie z pracy, wypłacanych w 
myśl art. 39 Rozporządzenia Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 16.111.1928 r.
o umowie o pracę pracowników umy­
słowych Dz. U. 35/1928, pozycja  323;

2) od odpraw za przedterm inowe 
zwolnienie z pracy, wypłacanych w  
myśl art. 20 Rozporządzenia Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 16111.1928 r.
o umowie o pracę robotników Dz L'. 
33/1928, pozycja  324;

3) od odpraw pośmiertnych, w yp ła­
canych w  myśl art. 42 Rozporządzenia 
Prezydenta Rzeezypospolit?j z dniq 
!!).III.1928 r. o umowie o pracę pracow­
ników umysłowych Dz. U 35/;92S po­
z u ją  323;

4) od odpraw pośmiertnych, w yp ła­
canych w  myśl art. 42 Rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia
16.111.1928 r. o umowie o pracę robot­
ników Dz. U. 35/1928, pozycja  324;

5) od odszkodowań pracowników u- 
m ysłowych i robotników za n iew yko­
rzystane urlopy przy  zwolnieniu i w 
czasie pracy;

6) od wynagrodzeń praktykantów, u- 
czniów lub wolontarjuszy nie pozosta­
jących w  stosunku najmu pracy;

7) od wynagrodzeń inwalidów  w ojen ­
nych .^otrzymujących zaopatrzenia.

Podatek dochodowy i dodatek kry­
zysowy — należy płacić od wszelkiego 
rodzaju wynagrodzeń i odpraw.
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Inż. JERZY N ECH AY. — Beton w  bu- 
downictw ie mieszkaniowem. — W arsza­
wa 1955, str. 302—308 rys. i 23 tablice. 
Cena 8 zł.

Autor dotychczasowemi swemi pra­
cami wykazał, że umie, opierając się 
na bogatym zasobie w iedzy teoretycz­
nej i praktycznej, podawać ją  czyte l­
nikom w  sposób ścisły, wyczerpujący, 
a równocześnie jasny i przystępny.

Tak ie jest również oblicze książki o 
betonie w  budownictwie mieszkanio­
wem. Jest to książka, której rokujem y 
maksymalną poczytność na naszym 
rynku i k tórej treść zapewni j e j  po­
siadaczom maksymalną i trwałą po­
moc przy  rozw iązywaniu zagadnień, 
wchodzących w zakres praktycznego 
budowinctwa.

Zupełnie słusznie tw ierdzi autor w 
przedmowie, iż w  naszej literaturze te­
chnicznej odczuwa się brak przede- 
wszystkiem  podręczników o charakte­
rze praktycznym. W yręczając skrom­
ność autora musimy stwierdzić, że brak 
jest u nas podręczników, któreby tak 
jak  omawiana książka inż. Nechaya 
były  w całości dostosowane do potrzeb 
czytelnika, wolne od balastu rzeczy 
niepotrzebnych lub powierzchownie po­
traktowanych.

G łównym  rysem książki inż. Necha­
ya jest je j  gruntowność przy  jasnym 
wykładzie. Znajdujem y w  n iej po ko­
lei omówienie wszystkich zasadniczych 
konstrukcji w  budownictwie nadziem- 
nein, a m ianowicie fundamentów, po­
dłóg, ścian, stropów, dachów i scho­
dów.

Każdy z tych działów potraktowa­
ny jest wyczerpująco.

D la przykładu wym ienim y zakres 
ob jęty  częścią traktującą o fundamen­
tach. Omówione są tam zasady konstru­
owania, obliczania i wykonywania 
wszelkich fundamentów, a więc ław cią­
głych betonowych i żelbetowych, fun­
damentów pod słupami, fundamentów 
od sąsiada, murów fundamentowych i 
wzmacniania fundamentów. Pozatem 
szczegółowo omówiony jest bardzo 
ważny dział izolacji fundamentów. Do 
każdego z tych rodzajów  konstrukcji 
znajdu jem y szczegółowo opracowane, 
konkretne i dobrze dobrane przyk ła­
dy. poparte jasno i dobrze wykonany­
mi rysunkami i obliczeniem statycznem. 
Pozatem dla ułatwienia i uproszczenia 
samej pracy rachunkowej do każdego 
praw ie rodzaju konstrukcji opracowa­
ne zostały tablice, proste w użyciu i 
przystosowane do naszych warunków

Pozatem cechuje książkę rzadko spo­
tykana objektywność w zalecaniu sto­
sowania poszczególnych m aterjałów  i 
konstrukcji. Książka może służyć za 
wzór racjonalnie po jęte j propagandy,

która drogi dla szerszego stosowania 
pewnych m aterjałów  toru je nie przez 
natarczywe podkreślanie zalet włas­
nych i wad cudzych, lecz przez objek- 
tywne informacje, u łatw iające stoso­
wanie i chroniące od błędów.

Nakoniec sama forma zewnętrzna: 
papier, druk, układ i rysunki usposa­
biają bardzo przychylnie do czytania
i korzystania z książki.

Inż. S TA N IS ŁA W  HEMPEL. — Drew- 
niane konstrukcje inżynierskie.—W ar­
szawa 1935. Nakł. Zespołu Praesens. 70 
str., 49 rys., 4 tablice i 2 wykresy.

Książka poświęcona jest zwięzłemu 
przedstawieniu konstrukcji drewnia­
nych, które w kraju naszym przy ob fi­
tości i taniości tego materjału, nadają 
się specjalnie do szerszego rozpo­
wszechnienia. Brak umiejętności w  o- 
perowaniu tym  rodzimym materjałem 
jest zapewne jednym  z głównych po­
wodów, iż nic za ją ł od dotychczas w 
naszem budownictwie należnego m ie j­
sca. Zasługą autora jest, iż podjął się 
opracowania dla konstruktorów zw ię­
złego przeglądu wszystkich połączeń i 
ustrojów drewnianych, które mogą mieć 
zastosowanie zarówno w  budownictwie 
zwykłem  jak  i inżynieryjnem . Na nie­
w ielk iej ilości stron, unikając wszelkiej 
rozwlekłości, w skondensowanej form ie 
podał czyteln ikow i wszystko zasadni­
cze, co się odnosi do konstrukcji drew ­
nianych. A w ięc mamy podane wszyst­
kie rodzaje połączeń drzewnych, belek 
złożonych, ustrojów belkowych, wiązań 
uachowych kratowych, łukowych, da­
chów nowszych konstrukcji jak  Step- 
Jia n a, Nonplus i inż. Brody.

M IC H A Ł  K A LE C K I. — Próba teorji 
konjunktury. —  W yd. Instytutu Badań 
Konjunktur — Warszawa 1955.

Praca p. Kaleckiego ma na celu w y ­
jaśnienie automatyzmu wahań kon- 
junkturalnych. M yśl autora na jlep ie j 
wyjaśn ią jego własne słowa: „W  okre­
sie pomyślności rosną ceny i stopień 
zatrudnienia. Obydwa te czynniki skła­
dają się na podniesienie rentowności, 
które pobudza do wzmożenia działalno­
ści inwestycyjnej. W ykonanie zam ó­
wień inwestycyjnych w yw ołu je  po 
pewnym czasie rozszerzenie aparatu 
wytwórczego, co przyczynia się do 
spadku rentowności, spadają jednocześ­
nie ceny i stopień zatrudnienia. Obni­
żenie rentowności zahamowuje działal­
ność inwestycyjną, co znów po pew ­
nym czasie p rzejaw ia  się w  skurczeniu 
aparatu wytwórczego, które w pływ a na 
ponowne podniesienie rentowności, w y ­
rażające się we wzroście cen i stopnia 
zatrudnienia".

Na te j podstawie autor wyprowadza 
całą teorję  matematyczną cyklu kon-

junkturalnego i wnioski dla szeregu 
zjaw isk ekonomicznych z zakresu ryn­
ku pieniężnego, produkcji, cen, płac i 
karteli.

D la  nas zainteresowanych w ruchu 
inwestycyjnym , rozprawa zaw iera w ie­
le praktycznie ważnych wskazówek. 
Autom atyczny rozw ój inwestycji jest 
wynikiem  wzrostu rentowności produk­
cji, którego zewnętrznymi objawam i są 
wzrost cen i wzrost zatrudnienia. In- 
teresującem jest, iż w zory  matematy­
czne wyprowadzone przez autora dla 
obliczenia długości cyklu konjunktural- 
nego, dają dla konkretnych wypadków 
w yn ik i zupełnie zgodne z rzeczyw isto­
ścią. Jest to z jednej strony dobrym 
sprawdzianem słuszności założeń i ro­
zumowania autora, a z drugiej udowad­
nia nam, iż mimo wszelkich pozorów 
przebieg konjunktury jest w znacznej 
m ierze wynikiem  automatycznie dzia­
łających przyczyn ekonomicznych.

Inż. W ŁO D ZIM IERZ SKORASZEW - 
SKI. — K ryzys a inwestycje wodocią­
gowo-kanalizacyjne w Polsce.

Pod tym  tytułem w ygłosił inż. Sko- 
raszewski podstawowy i gruntownie o- 
pracowany referat na Z jeździe Gazow­
ników i W odociągowców Polskich w 
Gdyni. Rozpatrując kwestję inwesty­
c ji wodociągowo-kanalizacyjnych obra­
ca się referent na terenie zagadnień, 
które zna gruntownie z bliskiego kon­
taktu i konsekwentnej analizy.

Referent postawił jako punkt w y j­
ścia swych rozumowań tezę, że wolne 
kapitały w okresie kryzysu szukają lo 
katy w  obrotach gwarantujących nie­
zwłoczną rentowność oraz pewność i 
bezpieczeństwo. Tym  warunkom odpo­
wiadają przeedwszystkiem  wodociągi. 
Zakłady wodociągowe mają charakter 
monopolowy, produkują artykuł p ie rw ­
szej potrzeby, z którego zbytem  niema 
kłopotu. Spadek konsumeji wody w  po 
równaniu do okresu najw yższej kon­
junktury wynosi zaledw ie 10 proc. po­
mimo sztywnych cen. Wobec tego, że 
inwestycje budowlane wszędzie w y ­
przedziły inwestycje wodociągowe, ist­
n ieje praw ie we wszystkich miastach 
możność stworzenia szybko rentujących 
się inwestycji wodociągowych przez 
rozszerzenie sieci ulicznej. W  ten spo­
sób referent dochodzi do wniosku, że 
należy obecnie skierować kapitały do 
tych inwestycyj, usuwając wszystkie 
przeszkody stojące na tej drodze, wśród 
których na pierwszem miejscu należ\ 
wym ienić wzrasatjące stale użytkowa­
nie dochodów m iejskich zakładów w o ­
dociągowo-kanalizacyjnych na cele ła­
tania dziur w konsumcyjnych budże­
tach administracyjnych.

Bardzo interesujące są również roz­
ważania autora na temat przebiegu
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wskaźników kosztów poszczególnych 
składników robót wodociągowo-kanali­
zacyjnych. Biorąc za punkt w yjśc iow y 
rok 1928 =  100, referent stwierdza, że 
koszt rur żeliwnych wynosi obecnie 86,

koszt m aterjałów  kanalizacyjnych 83,5, 
a koszt robocizny 67,5. Jednakże dzię­
ki znacznemu postępowi zarówno w 
dziedzinie oszczędniejszego zużycia ma­
terjałów , jako też i wykorzystania ro­

bocizny wskaźnik rzeczyw istych ko­
sztów robót kanalizacyjnych spad! zna­
cznie w ięcej i wynosi obecnie 52, co 
stanowi prawdopodobnie najniższy o- 
siągalny poziom.

Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO
O RG ANIZACJE  PRZEM YSŁU B U D O W LAN EG O  —

A  PO ŻYC ZK A  N A R O D O W A .

W  dniu 14 b. m. odbyło się w Stowarzyszeniu Zaw. 
Przem. Bud. R. P. zebranie połączonych organizacyj przem. 
bud., w  którym  w zię li udział przedstawiciele Stow. Zaw . 
Bud. R. P., Centrali Gospodarczej przem. bud. oraz Dole 
gacji Stałej Zrzeszeń Przem. Bud. Ii. P. Na porządku obrad 
była sprawa propagand)- subskrypcji Pożyczk i Narodowej.

Uchwaloną na tem Zebraniu odezwę do wszystkich 
zrzeszonych i niezrzeszonych przedsiębiorstw budowlanych, 
drukujem y na naczelnem miejscu naszego pisma.

Zebranie uchwaliło pozatem zwrócić się z osobnym 
apelem do organizacji okręgowych i podjąć ogólną, silną 
akcję propagandową w kierunku zapewnienia powodzenia 
subskrypcji pożyczki.

XV ZJAZD G AZO W N IK Ó W  I W O D O C IĄ G O W C Ó W  
PO LSK IC H  W  G D YN I 

(29.VI —  2. V II.1933).

W  dniu 29-go czerwca, w dzień „Święta M orza" w  G dy­
ni, rozpoczął swe prace doroczny piętnasty Z jazd G azow­
ników i W odociągowców Polskich pod protektoratem P re­
zydenta Rzeczypospolitej. Na Z jazd p rzybyło  165 uczestni­
ków —  przedstaw icieli nauki, techniki, gospodarki gazow­
niczej i wodociągowo-kanalizacyjnej oraz w ładz samorządo­
wych z całej Polski; łączność gazowników i wodociągowców 
słowiańskich była mocno zaakcentowana obecnością licz­
nych delegacji czechosłowiańskiej i jugosłowiańskiej, skła­
dających się z 18 osób. Zjazdow i przewodniczył dyr. inż. 
W. Rabczewski, prezes Zrzeszenia Gazowników i W odocią­
gowców Polskich, Związków Gospodarczego Gazowni i Zakła­
dów W odociągowych w Państwie Polskiem oraz Związku 
Zrzeszeń Gazowników i W odociągowców Polskich, Czecho­
słowackich i Jugosłowiańskich. Prace Zjazdu trw ały  do dnia 
2-go łipca.

Na plenarnych posiedzeniach zostały wygłoszone re­
fera ty : Inż. M. Michalski —  „W odociągi i Kanalizacja m 
G dyn i"; dyr. J. W ieleżyński — „Gazownia w  Gdyni".

Sekcja gazownicza, prowadzona przez dyr. dyr. A. 
Dziurzyńskiego, M. Seiferta, M. W ieleżyńskiego i K. Żar- 
deckiego, wysłuchała i przedyskutowała następujące re fe ­
raty: Inż. T. Staszkiewicz —  „Spostrzeżenia z ruchu Gazo­
wni w G dyn i"; inż. K. Jedlicka (Czechosłowacja)— „O  w p ły ­
w ie kryzysu gospodarczego na gazownictwo"; inż. K. Je- 
dlićka (Czechosłowacja) —  „O  bezpieczeństwie suchych 
zbiorników gazowych"; inż. inż. Popławski i B. Kalinowski—- 
„K rótk i komunikat, dotyczący badania w ęgli gazowniczych, 
przerabianych w  Gazowni W arszaw sk iej"; S. Czubek — 
„P ro jek t własnego stałego wydawnictwa propagandowego, 
wspólnego dla wszystkich gazowni w  Polsce"; inż. dr. M. 
Hayelka (Czechosłowacja) — „Ustalenie nabywczych cen 
w ęgli dla gazowni"; inż. J. K rzyżk iew icz — „Zastosowanie 
generatora na gaz wodny w gazowniach"; inż. M. Mogilnic- 
ki — „G azol jako pa liw o"; inż. S. Rzepecki —  „Gazownia 
dla produkcji gazu gazolowo-pow ietrznego" (z powodu nieo­
becności autora, referat odczytał inż. M ogiln ick i); inż. dr. 
J. Dubois — „Zastosowanie pieców I. P ieters ‘a w  gazownic­
tw ie"; inż. J. Małecki — „Sprawozdanie o studjach w  Am e­
ryce"; inż. W. Piotrowski —  „Oksydowane w ęglow odory naf­
towe jako rozpuszczalniki"; inż. K. Żardecki —  „P ro jek t

gazyfikac ji m. Lw ow a za pomocą gazu ziem nego"; inż. E. 
Piwoński — „Rozkład gazu ziemnego"; inż. S. Sulimirski — 
„Aktualne zagadnienia gazownictwa a przemysł gazu ziem­
nego"; dyr. J. Pisula — „Poziom e piece małokominowe 
w Gnieźnieńskiej Gazowni M iejskiej: Inż. M. Seifert — 
„Konieczność uzgodnienia ta ry f gazowni i elektrowni ko­
munalnych a k ryzys"; inż. I. Bartl (Jugosławja) —  „W p ływ  
kryzysu na ekonomiczny rozw ój przemysłu gazowniczego 
w Jugosławji" (z braku czasu, referat nie by ł wygłoszony); 
inż. B. Klim czak — „Stosowanie gazu mieszanego a rentow­
ność gazowni" (z braku czasu referat nie by ł w ygłoszony); 
Instytut G azowy we Lw ow ie — „G rze jn ik  p łynow y opalany 
w ewnętrzn ie" (z braku czasu referat nic w ygłoszony); In­
stytut G azowy we Lw ow ie — „Instalacje na gaz wysoko­
prężny" ( zbiaku czasu referat nie w ygłoszony); inż. j. Ma­
łecki — „Najd łuższy gazociąg na św iecie: Texas — Chica­
go" (ilustracja film owa — nie demonstrowana z braku cza­
su.

Sekcja wodociągowo-kanalizacyjna, k tóre j przewodni­
czyli dyr. R. Baranowicz, inż. M. Koerner, dyr. M. Michalski
i prof. I. Radziszewski, wysłuchała i przedyskutowała re fe ­
raty: inż. K. Nowakowski — „Urządzenia filtracy jn e wodo­
ciągu w Maczkach w ruchu i kontroli" (referat, podzielony 
na 2 części — techniczną i chem iko-bakterjologiczną, został 
wygłoszony przez inż. W. Chramca i dr. J. Bu jw idową); I 
Piotrowski — „Chlorowanie w ody na podstawie praktyki 
W odociągów W arszawskich"; f. P iotrowski —  „W p ływ  kry­
zysu ekonomicznego na zużycie w ody w miastach polskich" 
(z braku czasu referat nic w ygłoszony); J. Pomorski — „D ro ­
gi do potanienia domowych urządzeń wodociągowo-kana­
lizacyjnych, w  szczególności w związku z budową tanich do­
m ów"; inż. W. Rabczewski —  „W p ływ  kryzysu ekonomicz­
nego na stan i rozw ój istniejących wodociągów i kanalizacji 
miast polskich" (z braku czasu referat nic w ygłoszony); inż. 
inż. Z. Rudolf i T. Kow alczyk  — „Rys porównawczy nowo­
czesnych metod usuwania śm ieci"; inż. W. Skoraszewski — 
„K ryzys  ekonomiczny a inwestycje wodociągowo-kanaliza­
cy jn e "; inż. K. W erstadt (Czechosłowacja) — „O  w p ływ ie 
kryzysu gospodarczego na wodociągarstwo w  Czechosłowa­
c ji" ;  inż. J. W ojciechowski — „Zwiększanie się zaległości 
w opłatach wodociągowycli i kanalizacyjnych oraz zwalcza­
nie tego zjaw iska" (referat nie wygłoszony wobec nieprzy­
bycia autora); inż. S. W ojnarow icz — „O rgan izacja biurowa 
przedsiębiorstwa wodociągów i kanalizacji".

Ogółem przepracowano 33 referaty  i w wyniku d y ­
skusji, uchwalono szereg aktualnych a związanych z poru- 
szanemi w  referatach zagadnieniami, wniosków.

Uczestnicy Zjazdu i ii pleno w zięli udział w  obchodzie 
„Święta M orza" i odbyli kilka w ycieczek  gospodurezo-tech- 
nicznych, a to dla zw iedzenia zakładów wodociągowych, 
urządzeń kanalizacyjnych i gazowni m. Gdyni oraz portu
i jego urządzeń. Na czas Zjazdu i w  związku z nim w  po­
mieszczeniu Szkoły M orskiej został zorganizowany przez In­
stytut Gazowy we Lw ow ie  pokaz, p. t. „Gaz i W oda".

W  toku prac Zjazdu odbyły się: XV W alne Zebranie 
Zrzeszenia Gazowników i W odociągowców Polskich i XV-te 
W alne Zgromadzenie Związku Gazowni i Zakładów W odo­
ciągowych w Państwie Polskiem, na których załatwiono 
szereg dorocznych spraw, zatwierdzeń i wyborów ; przewod­
niczącym Zrzeszenia i Związku po raz trzeci został obrany 
dyr. inż. W. Rabczewski.
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INŻ. JERZY H O LN IC K I-SZU LC

W SPRAWIE KLINKIERU I KLINKIERNI
O d p. inż. Je rz e g o  H olnickiego Szu lca  

o trzym aliśm y poniższe u w agi na len iały  poru ­
szone m arty k u le  pod tym  sam ym  tytułem  w 
N r ?  „P rzeg ląd u  C eram iczn ego". C licąc um ożli­
w ić w szechstronne w yśw ietlen ie sp raw  zw iąza­
nych z tym  w ażnym  działem  cegieelnictw a, z a ­
m ieszczam y len arty k u ł ja k o  d y sk u sy jn y . (R ed.).

Cieszy mnie. że pod powyższym tytułem 
w „Przeglądzie Ceramicznym" (Nr. 7. z r. 1955, 
str. 251) zabrał glos w tej sprawie Szan. Redaktor 
„Przeglądu Ceramicznego", cieszy mnie ze wzglę­
du na lakt. ża publicznie rozważania fachowców 
są cenne dla ogółu, ponieważ doprowadzają w koń­
cu do wyświetlenia bolączek i do postępu w danej 
dziedzinie.

Wprost nie do wiary wydają się Redaktoro­
wi wvpadki użycia niewłaściwych klinkierów do 
budowy nawierzchni, które wyszczególniłem w 
swojej rozprawie w n-rze 9 ..Przeglądu lecbniicz- 
nego“ z d. 26 kwietnia ir. li. I mnie one przy s z cze­
go lo: we m ich zbadaniu w Pracowni C hemicznej 
Muz. Przeim. i Rolo. uderzyły swą niezwykłością, 
muszę niestety Szan. Redaktora zapewnie, że nie 
są bynajmniej przejaskrawione.

Tego rodzaju klinkiery charakteryzują obni­
żenie poziomu 'techniki w tej dziedzinie na zie­
miach polskich, jak wynika z mon ogra fj i inż. Ste­
fana Siła-Nowickiego, który na stronie 29 swej 
cennej publikacji podaje co następuje:

„Pierwsze badania, jakim poddano klinkier wypalo­
ny na” ziemiach polskich (klinkierni Zamojskiej) były w y­
konane w  r. 1887 w mechanicznem labaratorjum 1 ust. Inż. 
Kom. w  Petersburgu. W yniki tych badań wykazały.

1) że próbki klinkieru w  ogólnej ilości 8, dały średnia 

wytrzym ałość na ciśnienie 770 kg/cm .
2) że nasiąkliwość mierzona w ciągu 2i — 30 dni w y ­

nosiła 0%, l,4°/« i 3°/„: że ciężar gatunkowy wynosił 

2,03 — 2,12.
W  r. 1908, 1. j. po dwudziestopięcioletniej praktyce 

wyrobu i stosowania klinkieru w Lubelszczyźnie ponownie 
podano klinkier badaniu w laboratorjuin chemicznem Insi. 
Inż. Kom. w Petersburgu, przyczem  zwrócono uwagę na ście­
ralność klinkieru. Ciężar gatunkowy wynosił 2,18. Nasiąkli­
wość na ciśnienie w stanie suchym 1151 kg/cm2, a w stanie 
napawanym wodą 1274 kg/cm-...

Ostatnio przeprowadzone badania przez Politechnikę 
Lwowską klinkieru o wymiarach 2 2 X l(X ~  cni. wy^paloncgo 
w r. 1926 w  klinkierni Zamojskiej, dały następujące wynik i 
(przy czcili badany klinkier nie był wyborowy, przeciwnie 
należał do gatunków gorszych): nasiąkliwość dla klinkieru 
sztalicowanego l,6°/o, dla liiesztancowanego zaś tylko l,5°/o. 
Wytrzym ałość na ciśnienie klinkieru sztanc-ow anego 857.8 
kg/cinr, nie sztancowanego 7S2„6 kg/cm2, i 1. d.“ .

Okazuje się. że przed pól wiekiem blizko ro­
biliśmy klinkier drogowy bardzo dobry, o nasiąkli- 
wości ()"/0, l,4"/0, 1,5%, który wytrzymywał l>ez 
przekładania 25 łat i więcej: dziś wykładamy ma­
gistralę Warszawa — Poznań niby — klinkierem, 
którego nasiąkliwość wynosi 6.57„/0 (wówczas gdy 
te same gliny wypalone przy temperaturze 960° C. 
dają l .6 /„ &.70/0 nasiąkliwosci), który się już po 
pierwszej zianie rozlatu je. Słuszne jeśli, dlatego py­
tanie Redaktora, icto ponosi w inę. czy ten. kto wy­
rabia taki materjai. czy ten. kto pozwala materjai 
taki układać na jezdniach?

Postawione pytanie jest de’i,kal:inej natury 
i dla dobra sprawy postaram się na nie odpo­
wiedzieć.

W inę ponosi organizacja klinkiennictwa. któ­
ra nie umie korzystać z sil fachowych, a posługu­
je się często silami kierowniczemu narzuconemi 
przez wpływy postronne. I tu zapewne leży prozy - 
czyna. że klinkier na trakcie pod Błoniem. ma aż 
6,5?°/0 nasiąkliwośei i dla zamaskowania jego wad 
wymaga pokrycia warstwą izolacji bitumicznej, co 
jak słusznie autor artykułu zauważył, byłoby 
wproistf nie do uwierzenia, gdyby ten kosztowny 
absurd nie był niestety stwierdzonym faktem.

Zgadzam się z Panem Redaktorem, że trudną 
jeśli decyzja, którą musi powziąć fachowiec o roz­
leglej praktyce po szczegółowem zbada ni u wszy ­
stkich własności co do metody przerobu, jaką na­
leży zastosować do danego surowca, nic więc dziw­
nego, że fachowiec w takim wypadku robi pseii- 
do-doświadc-zenia. opłacane nie swoimi mil jonami. 
Bo technika nasza operu je trzema metodami i ro­
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dzajami przerobu surowca, w zależności od jego 
własności fizycznych i chemicznych:

Pierwszą jest formowanie surówki na stry- 
chansikich maszynach, z (których największem 
wzięciem cięszą się w Europie maszyny Abersoma; 
są w nie izaopaitrzome wszystkie dawne klinkiernie 
w Lubełszezyźnie, jak to podaje inż. Sit. Siła- 
Nowicki.

Druga metoda polega również na mokrem 
formowaniu, w prasach pasmowych dla'surow­
ców, które clzięki swym własnościom nie mogą być 
formowane na maszynach strycharskich.

Wreszcie metoda trzecia ulżywa •zespołu auto­
matycznych pras hydraulicznych do suchego for­
mowania imais, pochodzących ze zmielonego na 
drobne ziarno wysuszonego surowca pod 'Wyso­
kiem ciśnieniem 300 — 400 atmosfer.

W związku z twierdzeniem mojem w rozpra­
wie z d. 26 kwietnia b. r., że w klinkierni Gród- 
ków nie może być przyrządów, wykazu jących na­
tychmiastowe odchylenia w składzie mieszanek — 
gdyż wiiedza (techniczna jeszcze takich nie wyna­
lazła — sądząc z arltykulu, Pan Redaktor z twier­
dzeniem się zgadza, lecz uważa, że fachowiec czy 
laik w tych sprawach nic nie pomoże, gdyż nawet 
w laib("‘iVtorjuun prof. Segera i Cramera, muszą być 
robone próby i dopiero po ich wypaleniu mieszan­
ki mogą £>yć określone po badaniach za dodatnie 
lub ujemne.

Co dasiwiardzenia dobroci mieszanek z auto­
rem zupełnie się zgadzam i innych metod badań 
nia może być, i  czern więcej ikombinacyj miesza­
nek zbadanych zakład ze swych glin posiada, te im 
może być pewniejszy dodatnich wyników produk­
cji, alle to tylko dotyczy badań laboratoryjnych, 
przedwstępnych. Lecz biada temu fachowcowi 
w zachodnio-europejskich sliosunkach, który nie- 
trzymalby ręki na pulsie produkcji i  dopiero po 
zbadaniu wyjętych z pieca klinkierów, dowiedział­
by się, że jego kilkotygodniowa produkcja, wsku­
tek zaszłych jakichś niedokładności w mieszan­
kach, jest 'do wyrzucenia. O tem pisałem w roz­
prawie z d. 26 kwietnia r. b.

Ciekawa jesit monografja inż. Siła-Nowickie-

go, że w małych lubelskich klinkierni ach, produ­
kujących już blizko pół wieku, które organizowa­
ne były przez ś. p. inż. j. Zborowskiego, produkcja 
odby wa się w ten sposób, że z pieca wychodzi 71°C 
dobric/go klinkieru całego, 6°/o klinkieru w połów­
kach. 13% klinkieru w gruzie, nadającego się na 
tłuczeń, a tylko reszta — 10°/o — jest cegły zen- 
drówki całej, w połówkach i gruzie. Jeżeli porów­
namy te cyfry z podanemi przez, Dyr. Marynow- 
skiego w Gazecie Handlowej z d. 29. III. 33 r. Nr. 
75, gdzie /twierdzi, że otrzymuje on w specjalnych 
piecach tylko 20°/o dobrego klinkieru drogowego, 
to przyznać musimy, że trzykrotne obniżenie wy­
dajności w doibryim matesrjale drogowym świadczy 
nie io postępie, lecz o cofnięciu się polskiej techniki 
klinikierniczej w ostatnich latach. Dlatego też zgo­
dzą się czytelnicy z mojemi słowami w cytowanej 
rozprawie, że ..można przypuszczać, że jedynie 
brakowi fachowego kierownictwa w klinkieru ic- 
t wie polskiem należy przypisać tak smutne 
wyniki4'.

Prostuję przeoczenie autora artykułu, gdyż 
nigdzie nie twierdziłem io braku fachowców w Pol­
sce. znam bowiem osobiście takich trzech z wyż- 
sz e im  wykształceniem ceramicznem. którzy, nie mo­
gąc znalleźć wairszitaltu pracy w polskim przemyśle 
ceramicznym, pracują w innych dziedzinach: prze­
mysł żelazny, asekuracja i skarbowość — lecz 
stwierdziłem brak fachowego kierownictwa. Są 
to dwie rzeczy zupełnie ró/jne; zdawałoby się, że 
ceramika polska jest t u ż  u  zenitu rozkwitu i dosko­
nałości. cóż. kiedy ze wspomnianych wyżej danych 
wynika, że w klinkiernictwie polskiem nestor jego, 
ś. p. inż. J. Zborowski, nie będąc fachowcem, umiał 
rad i wskazówek fachowców słuchać, otaczając się 
nimi. To też wyniki swej pracy miał cokolwiek 
odmienne. Milczenie i cierpliwość przy takich wa­
runkach równałyby się wyrugowaniu klimkier- 
nictwa z ziem polskich, które odwrotnie, powinno 
się rozwinąć, dając ludziom zaltirudmieniie', kapita­
łowi zysk godziwy, a państwu dobre, twarde 
i trwałe nawierzchnie drogowe, przy stosunkowo 
nizikiich wkładach kapitału.

P R Z E M Y S Ł  C E R A M I C Z N Y ,  A  P O Ż Y C Z K A  N A R O D O W A
Związek Przemysłowców Ceramicznych w Warszawie na zebraniu odbytym w dniu 

22 b. m. zaakceptował jednogłośnie przystąpienie do akcji propagandowej P O Ż Y C Z K I  
N A R O D O W E ] wśród ceramików warszawskiego okręgu, zgłoszone przez Radą Związku
i postanowił wystosować odezwę do wszystkich zrzeszonych i niezrzeszonych ceglarzy

okręgu warszawskiego.
Prezydjum Delegacji Stałej Zrzeszeń Przemysłowców Ceramicznych rozesłało do

Wszystkich zw iązków okręgowych odezwę o podjęcie akcji na ich terenach.
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P. T llO R , Brema.

CZY PALIĆ W PIECU KRĘGOWYM PRZY JEDNYM 
CZY KILKU PODNIESIONYCH KLOSZACH

U staw iczn ą troską kierow nika, m a jstra  i p a ­
lacza  cegielni, d b a jąc y ch  o należyte palenie w 
piecu kręgow ym , je st  to — by kom in piecow y 
nie dym ił czarn o po w sy pan iu  w ęgla, a  tem- 
b ard z ie j w czasie  m iędzy w sypyw an iem . K o­
m in m oże dym ić ty lko  ja sn y m  obłoczkiem .
O ile kom in dym i czarno, je st  to ozn aką w ad li­
w ego p alen ia , w ęgiel bow iem  w tedy nie sp a la  
się, lecz bezużytecznie u latn ia  się przez komin, 
a  w piecu tw orzą się kupk i skoksow anego w ę­
g la  i dolne rzędy  cegły  są  n iedopalone i okop­
cone.

P o d a jem y  tu w  tłom aczeniu  n iezw ykle 
ciekaw y i ak tu a ln y  a rty k u ł na ten tem at p. P. 
Th ora, k tóry  u k aza ł się w Nr. 57 Ton. Ind. 
Zeitung.

A. D.

Sprawa wypuszczania gazów spalinowych 
z pieca kręgowego (Hofmanowskiego), przy dosta­
tecznym ciągu, przez 1 tylko otwór dyniowy (pod­
nosząc tyllko 1 klosz), zamiast przez 2.3 i więcej, 
nabiera coraz większego znaczenia, napotyka jed­
nak u starszych peglarzy zawsze na energiczny 
sprzeciw. Twierdzą oni, że przy jednym podnie­
sionym, kloszu zbyt gorące gazy dostają się do da­
lej leżących podgrzewanych komór i powodują 
pękanie zimnej jeszcze surówki. Przytem jednak 
zupełnie nie bierziei się pod uwagę, że najwięcej ce­
gły popękanej i niedopalonej znajdujemy w naj­
niższych warstwach, gdzie podnoszenie się tempe­
ratury następuje najwolniej, i że wymienione 
pęknięcia i nied,opały w górnych warsitwach wy­
palanej surówki prawie zupełnie nie spotyka się. 
pomimo że właśnie tam temperatura o wiele rap- 
towniej i silniej się podnosi.

W dalszych wywodach ino leży sobi"j uświado­
mić, że piod nazwą klosza ogniowego rozumiemy 
pierwszy przed ogniem podniesiony klosz, a jako 
klosze wtórne — dalsze, przed kloszem ogniowym, 
podniesione klosze celem przedgrzewania zimnego 
wkładu piecowego.

Pospolity praktyk - ceglarz zazwyczaj nie po­
siada żadnych przyrządów pomocniczych, jak ter­
mometr dla wysokich temperatur lub pirometr (co 
nawiasem mówiąc jest objawem bardzo ujemnym), 
zapomocą których mógłby się łaltwo i szybko zor- 
jentować co du stanu temperatury w strefie pod­
grzewanej. Inaczej wiedziałby, że przy trzech 
podniesionych kloszach ciągowych w najniższych 
warstwach, począwszy od szybra, t. j. od najdalej 
od ognia podniesionego klosza, z komory do komo­
ry temperatura tylko mało, za L zw. zaś kloszem 
ogniowym — raptownie podnosi się. I rzekonalby 
się, że z trzech jednakowo wysoko podniesionych 
kloszów, — klosz ogniowy najwięcej, a klosze 
witórne najmniej gazów odprowadzają, gdyż przez 
klosz ogniowy odchodzą stosunkowo gorące i lżej­

sze gazy, niż przez klosze wtórne. Na podstawie 
obserwacyj, które wprawdze nie są jeszcze cyfro­
wo sprawdzone, stwierdzono-, że przez klosz ognio­
wy ulatnia się w przybliżeniu tyle gazów spalino­
wych, ile przez drugi i  trzeci razem i to osobliwie 
wtedy, jeżeli klosz ogniowy znajduje się między 
kominem, a kloszem wtórnym, a wskutek dobra­
nia nowej komory klosz wtórny oddala się od ko­
mina. Jeżeli przyjmiemy szybkość ciągu na prze­
strzeni od ognia do klosza ogniowego jako 100. to 
wynosi ona, wobec loisltudzenia się gazów, przy 
pierwszym wtórnym kloszu 50, a przy ostatnim 
już 25°/0- Gdyby natomiast wszystkie gazy spali­
nowe odprowadzane były jedynie przez drugi 
klosz wtórny (najdalszy od ognia), szybkość (siła) 
ciągu wynosiłaby w tej komorze nie 25, lecz 100.

Niedawno miałem możność zbadać piec, któ­
rego gazy spalinowe odchodziły wyłącznie przez 
jeden klosz. Oprócz tego otwarte były zupełnie
2 klosze, służące do przegrzewania (szmauchowa­
nia) ciepłem odchodowem z pieca. W czasie bada­
nia wynosiła strefa przedgrzewawcza, t. j. od ognia 
do klosza ogniowego, 18 rzędów. Byłem zaskoczo­
ny, że w najdalszej komorze od ognia — dwa rzę­
dy przed szybrem — stwierdziłem 1/2 m nad pod­
łogą temperaturę, sięgającą znacznie ponad 100° C, 
jakgdylby to było 1. m pod sklepieniem. Badałem 
wiele pieców kręgowych, jedmalk dotychczas nad 
podłogą ostatniej komory przedgrzewawczej w naj­
lepszym razie stwierdzić mogłem tylko 50 proc. iej 
temperatury, jaka była 1 m pod sklepieniem. 
YV omawianym zaś piecu po raz pierwszy 'znaleźć 
mogłem najdalszą komorę przedgrzewawczą w zu­
pełności podgrzaną (wyszma u chowaną). W prze­
ciwnym bowiem razie temperatura nad samą podło­
gą nie mogłaby tak znacznie przewyższać t° 100°.

Niei ulega wąjtpłiwości, że komora ta wypeł­
niona drenami i cegłą, ze względu na małą wagę 
drenów, mogła być znacznie szybciej podgrzaną 
i jej ciepłota szybciej doprowadzona do tempera­
tury ponad 100", niż prizy zapełnieniu komory wy­
łącznie surówką cegły pełnej. Pomito to, tak wy­
soka temperatura w warstwach przyziemnych 
w i oddaleniu 18 rzędów od ognia, — jesit nieprze­
ciętnym rezuiltatem, który wskazuje, że j e d y n y m  

w ła ś c iw y m  spo sobem  jest u t r z y m y w a n ie  c ią g u  

p rze z  ty lk o  I klosz. Przez to wszystkie cieple gazy 
doprowadzają się do najdalszej komory przed- 
grzewawczeij, w przeciwieństwie do tylko 25 proc. 
gazów w tym wypadku, kiedy się pali przy 3 pod­
niesionych kloszach i  przez to połowa gazów cie­
płych przy 300° opuszcza piec przez pierwszy klosz
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ogniowy. (Gazy ,powinny opuszczać piec przy t" 
około 100". (Przyp. Red.).

W wymierni ornym piecu wypala się surówkę 
z gliny modrej, z zawartością wapna, silnie bitu­
micznej, która jak przy schnięciu, talk i wypala­
niu. jest bardzo wrażliwą i czułą. Wypalony ma- 
terjal wychodził jednak z pieca o metialicznym 
dźwięku. Oznacza to, że proces wypalania od po­
czątku do końca jest dobry, a więc także spoisób 
odprowadzania gazów tylko jednym kloszem jest 
prawi d Iowy.

Tein wypadek dowodzi niedwuznacznie pra­
widłowości odprowadzania wszystkich gazów 
przez 1 klosz ogniowy, o ile warunki ciągu w pie­
cu na to naturalnie pozwalają. Dlatego każdy, ma­
jący zamiar stawiać nowy piec kręgowy, niech

zbada, czy przekrój kloszów jest dostateczny, by 
tylko jednym jedynym kloszem osiągać potrzebny 
ciąg. Przy piecach kręgowych o dużym przekroju, 
jest korzystnem wbudować w każdej komorze po 
jednym dymociągu ze strony wewnętrznej i ze­
wnętrznej ikanaltu dymowego, by w ten sposób uni­
knąć martwych miejsc, w których siła ciągu spaść 
może do 0. bo wtedy gazy odchodowe oziębiają się 
tak dalece, że skra/plają się i osiadają na dolnych 
warstwach surówki, zamiast ją wysuszyć. Osiada­
jąca w komorach przedgrzewanych wilgoć jest 
przyczyną złego i w neizultacie otrzymujemy źle w y- 
paloiny i popękany malterjał. Poprawę przynieść 
maże odprowadzenie gazów jednym zupełnie pod­
niesionym kloszem, o ile warunki ciągu w piecu na 
to pozwalają.

C E R A M I C Y
waszq ambicjq powinien się stać najwyższy udział w subskrypcji

P O Ż Y C Z K I  N A R O D O W E J

PŁACE ROBOTNICZE W PRZEMYŚLE CEGLARSKIM NA 
O. ŚLĄSKU

W  dniu 1 grudnia 1932 r. została wypowiedziana umo­
wa taryfow a w przem yśle ceglarskim. Ponieważ wspólne 
pertraktacje z organizacjam i pracobiorców celem zniżenia 
zarobków nie doprowadziły do pożądanego skutku, przeto 
począwszy od 1 stycznia 1933 r. rozpoczął się czas beztary 
fowy. Również i umowa zbiorowa, obowiązująca od r. 1922 
została w swoim czasie wypowiedziana, tak, że : ona prze- 
siała obow iązywać z dniem 1 kwietnia 1933 r.

Związek Pracodawców Przemysłu Ceglarskiego zwró 
( i ł  się do Komisji A rb itrażow ej o wezwanie poszczególnych 
właścicieli cegielń pod arbitraż.

Orzeczeniem Kom isji Po jednawczo-Arbitrażowej pi z.e- 
ciw dwom firmom ceglarskim przyjęto z b. malemi zmia­
nami zmianami te same postanowienia co w dawniejszej 
umowie zbiorowej, a co do stawek zarobkowych ustalono te 
zarobki, które Zw iązek Pracodawców zalecił swoim człon­

kom z początkiem bieżącego roku, t. j. zniżkę o około 20 
25 proc. zarobków zeszłorocznych.

Zarobki te wynoszą obecnie :
I. Maszyniści 1 klasy i w yk w a li­

fikow an i rzem ieśln icy . . Zł. 0,82 na godzinę
II. Palacze . . . . . . 0,72 „

III. Pomoc m aszynistów, ustawia­
cze, k ierow nicy kolerów , we-
wozacze i w yw ozacze 0,65 „

IV. Robotn icy w glinkach i prze-
rabiacze . . . . . . 0,60 „

V. Robotn icy placow i i pomoc
p a la c zy ............................................................ ....... 0 50 „

VI. R o b o t n i c e ........................................ 0,28 „
V II. W ypalacze: tygodn iow o . . ,. 42,00

VIII. Furmani — tygodn iow o  . 32.00

CENY CEGŁY W BERLINIE
W związku z orzeczeniem powiernika pracy, 

uistallającem wytyczną cenę cegły 22 mk. loco ce­
gielnia (por. Przegl. Bud. zesz. 8 str. 259). obowią­
zują obecnie następujące ceny cegły zwykłej dla 
Berlina: loco wagon stacja Berlin dla handlu 26

mk. dla przemysłowców budowlanych 27,50 mk 
i dla konsumentów 28.50 mk: loco budowa zaś dla 
handlu 51 mk. dla przem. bud. 52.50 mk i dla kon­
sumentów 55.50 mk.
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